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Organizacja ruska po powiatach, 


Lwów 23 stycznia. 

Organizacja mniejszości polskiej w Galicji 
wschodniej, wdrożona po powiatach przez pol- 
ski centralny komitet wyborczy, podobsła się 
Rusinom i już zaczęli ją naśladować. W Kopy- 
czyńcach zrobiono pierwszą próbę. W dzień 
Nowego Roku odhył się tam wiec, na który — 
jak donosi Dało — przybyło liczne grono ru- 
skiej inteligencji i włościan ze wszystkich stron 
powiatu busiaiyńskiego, ogółem do 400 osób. 
Pczewodniczył temu zgromadzeniu paroch z Bəs- 
sór, ks. Matkowski, który przedewszystkiem 
przedstawił sprawę budowy w Kopyczyńcach 
ruskiego „Domu narcdnego*, mającego stać się, 
— jak powiedział mowca — „ogniskiem naro- 
dowego życia ruskiego w powiecie*. Sprawa ta 
jest w toku już od dłuższego czasu. Komitet 
nabyl już grunt i nagromadził kamień na fuc- 
damenty. Uchwalono tedy sprawę popierać do- 
browolnemi ofiarami i projekt urzeczywistnić 
jak pajrychlej. 

Teraz przystąpiono do głównego przedmio- 
tu obrad. „Ażeby rcbcta w powiecie hyla po- 
myślaą i wydatną*, zaproponował ks. Matkow- 
ski przeprowadzenie organizacji po- 
wiatowej. Pu dłuższej dyskusji powzięto w 
tym kierunku następujące uchwały: 

1. Wiec postanawia dokonać organizacj; 
w powiecie w ten sposób, że wybiera komitet 
z5 cłonków i tyluż zastępców. 2. Komitet 
ten powcła delegatów, a ts po jedaym z ka- 
żdego sioła i każdego miasteczka w powiecie i 
utworzy komilet obszerniejszy, który ogółem 
będzie liczyl 50 członków. 3. Każdy delegat 
ma nadto obowiązek zawiązać w miejscu swego 
zamieszkania komitet lokalcy, złożony z 5 człon 
ków. Wszyscy członkowie lokalnych komit:tów 
stanowią razem komitet wielki, czyli radę cgólną 
4 Organizacja ma wejść w życie najpóźniej w 
przecągu miesiąca. 

Stesownie do zapadłej uchwały, wybrano 
natychmiast pięciu członków ścisłego komitetu i 
ich zastępców. Weszło doń sześciu księży, 
dalej dr. Safjan z Kopyczyniee i paru włościan. 
Sądząc z powyższego skłądu, widzimy, że orga- 
nizacje powiatowe zamierzają ująć w swe ręce 
księża ruscy. 

Na tym samym wiecu powzięto kilka re- 
zolucyj w sprawach ekonomicznych powiatu, 
wyrzucono cały huragan piorunów na wszy 
stkich przeciwników strejku i zapieczętawano 
uchwaleniem oburzenia Kolu polskiemu, a spe- 
cjalnie p. Giąbińskiemu. 

Wiec powyższy każe Bię domyślać, że w 
kołach ukraińskich prowodyrów powstał zamiar, 
za przykladem Polaków, tworzyć kolejao w po- 
wiatach organizacje włościańskie. 

Organizacyjne zamiary powzięli także Sta- 
rorusini i uczynili nawet pierwszą próbę w Ra- 
wie Ruskiej, ale udala się im nie tęgo. Z volali 
n. "nowicie na dzień 12 b. m. wiec włościań 
ski ao tego miasta, a przybyło nań — jak za- 
pewnia Haiycsanin — okolo 100 osób, między 
temi 9 księży ruszich z posłem, ks. Mazikie- 
wiczem, na czele. Tutaj zaowu przedmiotem dys: 
kusji byla gospodarka rady powiatowej, której 
zarzucano najrozmaitsze nieprawości. Chłopi 
placą i płacą, a dwory zalegają z podatkami 
tak dale e, Że səm marszałek tytułem prestacyj 
dlużny jest 1300 kor. Administracja droga, 
brak kontroli nad dobrami gminnemi, opłaty 
rosną, a dlugi wzmagają się. Narzekania byly 
tak wielkie, że eż ks. Mazikiewicz, który jest 
wiceprezesem rady powiatowej, uważał za ko- 
nieczne, stanać w jei ntronie. przynajmnie, co 


(18) z 
KAZIMIERZ GLINSKI. 


W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Aż tu do winiarni wszedł gość nowy i 
- wszyscy z wielkim bałasem powstali i z gospo- 
dy wychodzić zaczęli. Malgosia tedy za węgiel 
domu ukryła się, bscząc, czy podstolego nie 
ulapi, ale, zanim dostrzegła go, on wpierw ją 
dostrzegł i — urżnąwszy w bok Gąskę, w głos 
prawie zawołał: 

— Małgoś!.. widzisz ją?... Na czatach stoj, 
a co?... Łap, chwytaj, a trzymaj, by znać nie 
dała, iże wracam. 

To mówiąć, ruszył, jakby go stado wilków 
pognało, a Gąska do Małgosi się zabrał. 

Ale dziewka, nie w ciemię bita, widząc, że 
sposłrz żoną została, ncgi za pas i na oślep 
przed siebie. Gąska za nią, a szlachta: „huź- 
ha!* krzyczy. 

Rów nie rów, płot nie płot, żerdź nie 
żerdź, nie stanowiły dla Małgosi przeszkody ża- 
dnej: Gąskę przyjaźń, a ją strach gnal. Przez 
tyły domów i ogrodowiska waliła, co sil sta- 
walo, że ledwie Gąska podążyć za nią mógł, 
lecz o schwytaniu mowy nie było. Zresztą nie 
wiedział sam, była li-to Małgosia, czy nie, bo 
fizjonomji nie dostrzegł, a strona odwrotna nie 
osobliwego nie przedstawiala. Śmiele mógl rzec 
tylko, że jakś kafar, trzęsący się przed nim 
umykał, pod którym dudniła ziemia, a ploty 
trzeszczały. To go może refl:ktowalo, a refl: 
ksja w wypadkach podobnych niedobrą jest. 
Mimo to, gdy mur przed nim stanął, miał na- | 


do zarzutów w sprawie zaciagaretej przez po- 
wiat pożyczki w kwocie 70 000 kor. 

Po takiem przygotowaniu umysłów, pa- 
roch ks. Kiprjan zaproponował, ażeby z mę- 
żów zaufania wybr.ć stały komitet, „który bę- 
dzie nadzorował nad porządkiem w powiecie*. 
I wybrano komitet z siedmiu członków, ale 
przy tej okazji Ukraińcy spłatali Starorusiaom 
brzydkiego figla. „Aby do skladu komitetu — 
żali się Hałycsanin — nie dopuścić starszych 
księży (czytaj: Starorusinów. Red.), zaagitowali 
Ukraińcy tak, że wybrano tylio samych wło* 
ścian... Bląd to witlai, a popełnili go krótko- 
widze-Ukraińcy, jak gdyby umyślnie w myśl 
inteacyj polskich polityków, żaby naród russki 
poróżnić z russtą inteligencją". 


Zjazdy powiatowe. 


Przed kilku dniami odbył się z incjetywy 
komitetu centralnego zjazd powiatowy w Hu- 
siatynie. Obradom przewodniczył p. Kazi- 
mierz Cieński, który wyraził komitetowi cen- 
tralnemu podziękowanie za zajęcie się gorliwe 
przeprowadzeniem nowej organizacji narodowej. 
Delegat komitetu centralnego, dr. Włodzimierz 
Kozłowski, przedstawił zasady nowej orga- 
nizacji. W dyskusji zabrał glos p. Michał Rudni- 
cki, który potępił agresywne działanie Rusinów. 
Ziemia nasza jest zroszona naszym potem i krwią. 
Panowie, którzy posiadają tę ziemię, to bracia 
nasi, a jeśli oni stracą tę ziemię, wszyscy Po- 
lacy stracą tutaj podstawę bytu i możność do 
pracy. Te lasy zielone, te jasne strumienie, ta 
czarna ziemia to ojczyzna nasza, użyźoili ją 
krwią przodkowie nasi w tym celu, aby ci, co 
po mich nastąpią, byli wierni językowi rodzin- 
nemu i wierni ojczyźnie; Matka odepchnęlłaby 
syna, k'óryby się jej zaparł, tak samo ojczyzna 
nie przytuli tych, którzy się wstydzą jej języka 
i którzy sę innym posługują językiem! Polacy 
piersi swoje nastawiali za wolność swoją i 
wszystkich narodów, królom tego narodu kla- 
niali się carowie i cezarze. Jeśli lud chce dać 
dowód miłości tego narodu, musi iść razem ze 
starszą bracą, a wówczas spelnimy ideał poe- 
ty: „Z polską szlachtą, z polską inteligencją 
polski lod!" (Huczne oklaski). 

P. Emil Kolakowski włlościanin z Wa- 
silkowiec, użala się, że w szkole uczą tylko po 
rusku, a że język polski jest w szkole zanie- 
dbanym. 

P. Kazimierz Cieński podnosi, że ko- 
mitet mężów zaufania odniesie się co do tego 
puaktu do władz szkolnych. 

Ks. kanonik Librewski przemawiał za 
wyborem większej liczby włoś ian do komitetu 
mężów zaufania. Będą oni stanowić łącznik ko 
mitetu z poszczególnemi gminami powiatu. 

Do ściślejszego komitetu, zgromadzenie wy- 
brało: hr. Siemieńskiego-Lewickiego, ordynata 
na Chorostkowie, Boguckiego Wladyslawa, wl. 
dóbr z C:arnokoniec, dra Paygerta Kornela, wi. 
dóbr, posła na sejm z Sidorowa, Strawińskiego 
Bronisława, wł. dóbr z N żborga Nowego, Ujej- 
skiego Stanisława, wł. dóbr z Zacisza, Ceń- 
skiego Kazimierza, dzierżawcę dóbr z Uwisły, 
ks. Besarabowicza rz. kat. proboszcza z Sido- 
rowa, Salawę Piotra z Husiatyna, Gottest:lda 
Izaaka z Probużnej, Soleckiego Jana, pocztmi- 
strza z Kopyczyniec, ks Librewskiego Włlady- 
sława, proboszcza z Kepyczyniec. Komitet się 
ukonstytuował, wybierając prezesem p. Kazimie- 
rza GC'eńskiego, wiceprezesem ks. kan. Librew- 
skiego, korespondentem p Michała Rudaickiego, 
skarbnikiem p. Salawę Piotra. 

Po posiedzeniu odbylo się pierwsze zebra- 
ni» komitetu meżów zauftnia, a na niem kilku- 


dzieję ją schwytzć.. ale, o dziwo! 
jek karaluch, wygramoliła się po nim i gdy 
Gąska do muru przypadł, a do góry łeb pod 
niósł, coś jeno błysnęło... i znikł”, poeta rzekl- 
by, jako sen, ale Gąska w rymotwórstwo się 
nie bawił, a pana Reja nie było. 

W tym samym czasie pan podstoli do dwo- 
ru swojego dobiegał. Czapkę zgubił, leb miał 
zwicbrzeny, a dyszał, jak cgar, który na trop 
wpadł i ze dwie mile pędził przed się zwie- 
rzynę. Teraz pewien był, że nie napróżno Mał- 
gosia na zwiady wyszła, że jego aleszczęście tuż, 
za drzwiami stoi, mcże w wirydarzu jest, może... 

Pot oblał czoło biednego pana Żegoty, gdy 
korytarzem do drzwi Kasieński przybliżył się. 

Stanął — i utho przyłożył... 

Cicho! 

Przysiadł — i przez otwór od klucza spoj- 
rzał... 

Ruchu żadnego. 

Zastukzć chciał, ale na myśłl mu przyszło, 
że toby się na nie nie zdało: zanimby otwo- 
rzono, przez okao można byłoby wyskoczyć, w 
krzewach się ukryć, do ogrodzenia dopaść i 
precz zatrzeć za sobą ślad wszelki. 

Co robić? 

A-no, odrazu kolanem w drzwi, a wiedział, 
Że rozwali, choćby z kamienia były, z żelaza 
były, taką wściekłość czuł w sobie. Za klamkę 
więc wziął, przygotowując się do uderzenia 
strasznego... lecz dizwi się otworzyły, snadź nikt 
ich zamykać nie myślał. 

Pan Żegota z bijącem sercem do sypialni 
żoninej wszedł. 

Blada lampka palla się przed obrazem 
Panny Najświętszej, słabe światelko dokoła rzu- 
cającz okno, na wirydarz wychodzące, zamknięte 
było i firankami osłonione, a Kasieńka, skulona, 
jak bobak, spała spokojnie, jeno powieki, jakby 
zaczerwienione od łez miała. 


Malgosia, | 


godzinna dyszusja nad kwestjonarzem central- 
nego komitetu i nad środkarat przeprowadzenia 
nowej organizzcji w powiecie husiatyńskim. 


O rzeźni miejskiej. 

Radca budownictwa, p. Wincenty Gorecki, 
wydał właśnie broszurę, opisującą nową rzeźnię 
miejską i targowicę na Gabrjelówce. Autor kie- 
rował sam opracowaniem projektu budowy i 
on też prowadził budowę. Podał więc obecnie 
bardzo szczegółowy opis rzeźni i złączonych z 
nią zakladów. Zaznaczyć warto uwagi ogólne 
radcy Goreckiego co do tej inwestycji i jej przy- 
szłości. Otóż autor wykazuje, że urządzenie obli- 
czone jest na dlugi okres, uwzględniając syste- 
matyczny rozwój miasta, Dziś zakład rzeżaiany, 
drogi i tor dojazdowy zajmują 17 morgów obszarn, 
leez jeszcze przeszło 10 morgów należy do rze- 
źni jako teren, z góry przeznaczony na ewen- 
tualną potrzebę rozszerzenia zakładu. Zarezer- 
wowano też miejsce na targowicę paszy, która 
później powstanie. Urządzenie wewnętrzne do- 
skonałoś ią i racjonalnością daje gwarancję, że 
wystarczyć może przynajmniej na lat 50. 

Targowice traktowane są prowizorycznie, 
jednak obejmują obszar, mogący wystarczyć na 
s'tki lat. Podnoszono już, tak przed otwarciem 
rzeźni, jak i następnie, te rozmiary budyaków 
do bicia zwierząt są bądź to za obrzerne, bądź — 
za małe. „Krytyka taka — odpowiada p. G»- 
recki na to — przez ludzi mniej lub więcej 
kompetentuych, nietylko tutaj, ale prawie wszę- 
dzie indziej, jest prawie nienniknioną. Tembar- 
dziej u nas, przy tak anormalnym stosunku 
rzeźników do zaludnienia miasta. Jeżeli bowiem 
w Niemczech na 150 tysięcy mieszkańców przy- 
pada zaledwie kileudzies ęciu rzeźników, trudnią- 
cych się biciem zwierząt, podczas gdv inni są tylko 
odbiorcami, to u nas jest do 500 rzeźaików, 
trudniących się biciem a zarazem i sprzedażą. 
Pojąć zatem latwo, iż gdyby wszyscy równo- 
cześnie zebrali się w rzeźni i zechcieli wykony- 
wać swój przemysł, natenczas jeszcze raz tak 
wielkie hale rzeźuiane byłyby dla nich za ma- 
le, a narzekania i krytyki bylyby dosadniejsze- 
imi, niż d.tychczas. W takim jednak razie tylko 
przez wzajemne porozumienie się zarządu za- 
kladu z przemysłowcami, może być systematy- 
czny ruch i porządek dla obopólnej dogodności 
zaprowadzonyw,  przesifzęganym i wykony- 
wanym”. 

Co do rentowności zakladu, zauważa autor, 
że nie ma takiego urządzenia czy to fabryczne- 
go, czy inwestycyjnego, któreby ńie przebywało 
choroby dziecięcej. Spodziewane przychody nie 
dopisaiy w pierwszom połroczu dlatego, Że cb- 
chodzono przymus rzeźaiany, że zrazu mały był 
popyt na lód sztuczny i że gmina musiala po- 
czynić rozmaite uzupsłnienia w urządzeniach — 
na żądanie interesentów. Jednak rok 1902 już 
był dla finansów rzeźni korzystnym, bo dał po- 
krycie potrzebnych wydatkow. Jeśli zaś dob*a 
administracja zakładu i otwarcie kolei dojazdo- 
wej przyczynią się do podniesienia dochodu z tar- 
gowic, natenczas — kończy autor — w intere- 
sia apro wizacyjaym miasta leżeć powinno po- 
czynienie możliwych ulg w opłatach za vżywa- 
nie rzeźni lub innych urządzeń, nad czem teź 
niewątpliwie magistrat i rada miejska czuwać 
będą . 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 21 stycznia. 
(Łamigłówki konwersyjne) 
(fr.) Sorawa kcnwersji renty wspólnej w 
zassdzie już posłanawiana, jak to wynika z 


Pan ~z geta uczuł, że głaz jagis 2 piersi mu 
sę zsunął, a płomien, jazby wstydu, twarz jego 
oblał. Obej'zał się raz jeszcze. 

Cisza — mrok — lampka migoce przed 
obrazem Matki Boskiej, a przed nim prześliczna 
twarz Kasieńki z rumieńcami na licach, z nie- 
spadłą jeszcze rosą lez na rzęsach. 

Pochylił się i chcial pocałunkiem te lzy ze 
trzeć. Zatrzymał się jednak i wpatrzył się w ten 
obraz niewiernej. 

Westchnęła.. powieki drżeć zaczęly — lzy 
spadły... Znać było, że bndzi ją to spojrzenie 
uparte. 

— Śpij, śpij! — wyszeptał pan Żegota. — 
Śpij, Kasieńko ty moja |... 

I usunął się, ale powstrzymać się nie mógł, 
by nie uchylić się do stópek jej i nie neałować 
rąbka okrywającej ją zasłony. 

Nagle wyprostował się i szepnął: 

— Plakala !... 

Nie znał przyczyny łez — i szatan niepo- 
koju znów nim zawładnął. 

— (Coś jest! — dədal w duchu. — Wżdy ją 
miluję tak, że płakać nie ma czego... Coś jest, 
czego ja nie wiem, — a ta Miłgoś czatująca 
u drzwi winiarni, to niby nic? Oho! to więcej 
może, niż mi się wydaje... Musi mi powiedzieć, 
kto ją wysłał i czego wysłal?... Przecz nie my- 
lil mnie wzrok — to ona była, ktoby tego ka- 
fara nie poznał?... Do kuchni pójdę i pocze- 
kam jej powrotu... Skręci mi się, jak wąż. gdy 
za leb ją chwycę, a pięścią pogrożę... a wie, że 
żartów ze mną nie mal... 

Na palcach wysunął się z sypialni żony, 
drzwi cicho przymknął i próg kuchenny prze- 
stąpil. Ale Małgoś leżała już na swoim tapcza- 
nie i chrapała, gębę otwartą mając. 

Pan podstoli stanął jak wryty... 
i tutaj sen... i jaki jeszcze! 

Głupio mu się zrobiło. 


Sea tam 


oświadczenia dra Koverpera złożonego w izbi”, 
pod niejedaym względem przedstawia dla sfer 
gieldowych ciekawą łamigłówkę. Wiadomo, że 
z powodu opornego stanowiska, jakie zajęli Wę- 
grzy w kwestii, wedle jakiej stopy proc:ntowej 
(tj. wedle 5% czy wedle 4%,,%) ma być ozna- 
czuna kapitałowa warteść świadczenia węgier- 
skiego, postanowiono skonwertować nie całą 
sumę reuty wspólnej, jaka jest w obiegu, tj. 5 
miljardów koron, ale tylko tę część tego długu, 
jaka niewątpliwie przypada na Austrię, t. j. 
3600000000 koron. Przez to postanowienie 
utrudnia się znacznie techniczne przeprowadze- 
nie operacji konwersyjnej. Gdyby bowiem kon- 
wertowano całą sumę, wówczas sprawa byłaby 
nieslychanie łatwą. Oto wzorem, danym przez 
bylego angielskiego ministra skarbu Goschena, 
ogłosiłby rząd, że każdy posiadacz renty wspól- 
nej, który w pewnym ściśle oznaczonym termi- 
nie nie załąda zwrotu kapitalu, uważany jest 
za zgadzającega się na konwersję. I oto csla 
operacja włsściwie skoń?zona, można nawet nie 
wycofywać z obiegu starych obligów, lecz tylko 
przybić na nich stampilję, iż od tego a tego 
dnia kupony ich przynosić będą nie 4*,, ale 
tylco 4%. W obec tego jednak, że konwersja 
ma być tylko częściowa, ten najlatwiejszy i naj- 
tańszy sposób jej przeprowadzenia jest niemo- 
żliwy i minister fiasnsów musi wysilać swój do- 
wcip na jakieś fizyczne oddzielenie tych ohli- 
gów, które będą skonwertowana, a tych, które 
nie będą. W jaki sposób to oddzielenie zo- 
stanie przeprowadzone, jest na razie dla gieldy 
zagadką. 

Drugą zagadką jest to, co będzie w takim 
razie, jeżeli parlament nie będzie mógł praco- 
wać, czy może rząd zechce wtedy na podstawie 
paragrafu czternastego skonwertować dług, wy- 
noszący przeszło półczwarta miljarda koron? 
Tecretyczaie nie byloby to niedopuszczalne, 
glyż kouwersja ani nie zmienia konstytucji, ani 
nie obciąża trwale skarbu państwowego, a prze- 
cież mimo to sfery finansowe nawet nie przy- 
puszczają możliwości, aby którykolwiek rząd 
zdecydował się przeprowadzić tę miljardową o- 
perscję przy pomocy paragrafu czternastego. 

Dalszą zagadką jest dla giełdy to, dlaczego 
właściwie Węgrzy zajęli w kwestji konwersji 
renty wspólnej tak nieprzejednawcze stanowi- 
sko? Jakie ono było, vieroy. Oto dlatego, że 
początkowo była renta Wspólna” 'dlugiem pięcio- 
procantowym. Żądali Węgrzy, aby wartość ka- 
pitałową ich świadczenia na oprócentowanie 
dlugu wspólnego obliczono wedle stopy 5 proc., 
jakkolwiek obecny procent od renty wspólnej 
wynosi tylko 4*/,, proc. Na pieniądze licząc, 
robiło to różnicę okolo 240 miljonów na nie- 
korzyść Austrji. Węgrzy bowiem płacą na pro- 
centa 6d dlugu wspólnego 58 miljonów rocznie, 
skapitalizowana. na 5 proc. wartość tego świad- 
czenia wynosi zatem 20 razy po 58 milionów 
czyli 1 miljard i 160 miljonów, tymczasem we: 
dle stopy 43/,, powinna wartość świadczenia 
węgierskiego wynosi prawie 24 razy po 58 mi- 
ljonów czyli 1 miljard i $00 miljonów. Dlatego 
to właśnie rozdziclono z konwersji sumę 1 mi- 
łjard i 400 miljonów i milcząco poniekąd zgo- 
dzono się na to, że Węgrzy mają nadal płacić 
po 58 miljonów rocznie, jak dotychczas. 

Owóż ten npór Węg'ów wydaje się wy- 
trawnym  finansistom niepojętym i sądzą oni, 
że w tej sprawie przesadzili panowie Madjarzy 
w przebieglości i troskliwości o własną kieszeń. 
Jeżeli bowiem Austrja przeprowadzi konwersję 
swojej części, a węgierska część pozostanie nie- 
skonwerlowana, w takim razie hipoteka pań 
stwowa Wegier ani na jotę się nie popraw’; 
przeciwnie pogorszy sie. Do tej pory bowiem 


A Miłgoś zamarmotała ceś obrocła się na 
tapczanie i westchnęła, ni to miech kował:ki. 
Przedziwnie jej to się udalo. Cóż przeciw rze- 
czywistości onej pan Žegota powiedzieć mćgl? 

Zasromeny spać poszedl. 

Gąska tymczasem, mie dognawszy Małgosi, 
powrócił przed winiarnię, ale już kompanów 
swoich nie zastał. Stańczyk do zamku, Rupejko 
i Pac do swoich mieszkań się udali, o: naj- 
miwszy się stróżom, pilnującym wrót grodz- 
kich, jeno Firlej nie poszedl z nimi, bo jaz gi- 
tara rozstrojony cznł się i udał się w stronę 
Kazimierza na przecbadzkę ponocna. Gąska te- 
dy śladami Stańczyka na zamek poszedl. 

W chwile potem brat Rupert wypadł na 
ulicę, 

Obejrzał się szybko, nie wiedząc zrazu, 
w jaką stronę iść. Najwłaściwiej mu było do 
Franciszkanów podybać, brat furtjan z latwo- 
ściąby drzwi mu otworzył, bo i tam Luter 
subordynacją nadwerężył już nieco, ale bał się 
z panem Mniszchem spotkać, choć sam nie wie- 
dział alaczego, na miejscu zaś ani chwili ostać 
nie mógł, by oszołomiony Banaś do przytomno- 
ści nie przyszedł i gwałtu nie narobił, albo i 
bez tego sam go nie schwytał. Wziął się więc 
na prawo i krokiem przyśpieszonym, ku Kazi- 
mierzowi ruszył. 

To, co widział i słyszał u Banasia, stra- 
chem przejmowało niewinną duszę braciszka. 
Nie w pokusy djabelskie, ale w Opatrzność te- 
raz uwierzył, która kazała mu zajść do winiarni, 
flaki zjeść, upić się i pod lawę się schować, by 
módz pana Mniszcha wysłuchać i podstolego o 
niebezpieczeństwie ostrzedz. D.likatna to ma- 
terja mówić o rzeczach tekich, to też sam tego 
nie uczyni, ale przez Gąskę, który w dobrej 
komitywie z podstolim jest i rzecz poważną w 
kaptor gnzmański owinąć potrafi... 

Tak medytując, uczuł, że do rzeczy wiel- 


renta wspolua, jakkolwiek navywa się wspóldą, 
jest dlugiem tylko Austreji, a Węgry mają z nim 
związek tylko o tyłe, że na mocy ugody z roku 
1867 mają przyczynić się do jego oprocento- 
wania sumą 58 miljonów koron rocznie. S<£oro 
austrjacka część tj. 3 600 000000 koron zosta- 
nie skonwertowana, a 1.400 000.000 pozostanie 
nieskoawertowanych, to chociażby Węgrzy po- 
woływali się niewiedzieć jak na prawo pań:two- 
we i wmawiali w świat, że i te 1.400 000 000 
są długiem austrjackim, sfery finansowe mimo 
to uważać będą tę część renty wspólnej za dlug 
czysto węgierski. Kfekt zatem będzie taki, jak 
gdyby cyrkulacja państwowych obligów wegier- 
skich naraz powiększyła się o 1 400000 000 
koron nowego długu i to długu przykrego, bo 
oprocentowanego na 4*/,, pre. Niedawno prze- 
prowadził rząd węgierski, jak wiadomo, kon- 
wersję wszystkich 4'/, procentowych obligów 
jedynie w tym celu, aby nie było na świecie 
wyżej oprocentowanych państwowych obligacyj 
węgierskich, jak na 4 pre, a tu tymczasem 
przecież się pojawiają takie obligi i ta w kolo- 
salnej sumie, prawie 1'/, miljarda kor. W myśl 
ugody z roku 1867 wolao Wegrom wprawdzie 
zwolaić się od obowiązku opłaty 58 miljonów 
koron corocznie na oprocentowanie długu wspól- 
nego, przez s,łacenie „kapitałowej wartości tego 
świadczenia”, co bedzie jednak w takim razie, 
gdy ani ten, ani żaden przyszły rząd austrjacki 
nie przystaną na to, aby tę wartość obliczono 
wedle stopy 5% ? Powiedzieć: „Tyle tylko dim, 
więcej mi się nie ch:e*, byloby wykraczać prze- 
ciw kardynalnym zasadom prawa międzynaro- 
dowego i psuć sobie kredyt, więc chyba przyj- 
dzie oddać sprawę pod sąd rozjemczy, z bardzo 
malemi szansami zwycięstwa. — Tymczasem 
niech Węgrzy płacą dalej swoich 58 miljonów 
rocznie. 


Wszechniemcy w Ameryce. 


Dzienniki wiedeńskie ogłaszają nową wer- 
sję, objaśniającą przyczyny upadku ambasa- 
dora niemieckiego w Waszyogtonie, Ho>llebena. 
Pierwsza wersja wymieniała jako taką przy- 
czynę niepowodzenie z posągiem Fryd'ryka 


"Wielkiego, cfiarowanym przęz Wilhelma II. Za- 


miast na placu publicznym, postawiono go na 


podwórzu niedostennej dla osób prywatnych _ 


szkoly kadetów. 

Druga wersja, która od środy rozhrzmiewa 
w pismach wiedeńskich, utrzymuje, że H «lebena 
zmiewolił do ustąpienia nia Wilhelm II, lecz 
rząd Unji. A więc druga edycja księcia Eu- 
lenberga, atórego wyprosił niesłychabie grzecznie, 
ale bądź co bądź wyprosił gabinet wiedeński! 

Hlleben z polecenia cesarza i hr. Bólowa, 
— wypisał to wyr: źaie New- York- Herald w pole- 
mice z New Yorker Staatsseitung — zac ql upra- 
wiać bez ceremonji agitację wszechnie- 
miacką w Stanach Zjednoczonychi 
Zdawało mu się, że nie potrzebuje się krępo- 
wać, skoro działa w myśl intencji Berlina, owła- 
dniętego teraz szalem wszechniemieckim. Orga- 
nizował stowarzyszenia niemieckie, łączył te sto- 
warzyszenia w potężne związki, zależne od 
ambasady niemieckiej, bogatym Niem- 
cem ameryksńskim wyjednywał ordery pruskie, 
wreszcie stworzył prasę gadzinową polityczną 
na wzór pruski, czego w Sisnach Zjednoczo- 
nych do tej pory nie było. Placił sowite zapo- 
mogi w zamian za hranie od niego inspiracyj 
politycznych. New York-Heald wpadl na 
ślad owej roboty agitacyjnej pana 
ambasadora i wykrył ją bez wahania. Oświad- 
czyl, że Amerykanie nie ścierpą u siebie takiej 
proosgandy wszechniem'eck:ej. 


kich Pan Bóg go powtiał. Dotąd z miotłą się 
parał, zamiatając korytarze klasztorne, a teraz 
wmięszany został dó intryg dworskich. 

Brat Rupert na całą piędź urósł. 

Nie lada rzecz takiemu panu stolek pod- 
aławić!.. — szepnął. — Ale, że szelma, to 
szelma ! 

Tu nasunęła mu się trudność zobaczenia 
się z Gąską; nie jemu pójść na dwór wawelski, 
przygodnie chyba spotkać pana Gąskę mcże, a 
tymczasem Banaś ułatwi widzenie się Żegociny 
z królem. Aha! trzeba dv Żigsty iść i powie- 
dzieć mn, że ma ważny do Gąski interes — 
i to jutro zaraz... bo takie rzeczy piorunem 
walą. Żegota zobaczy się z Gąską i spotkanie 
ułatwi. 

Przyśpieszył krobu i natknął się na Firleja. 

— To waszmość? — zapytał pierwszy, 
rad będąc z napotkanego towarzysza, bo Bo- 
giem i prawdą. szabli, ani żadnej palicy nie 
mając, jeno pię'ć na nosie Banasia nadwereżo- 
ną — bal się nieco po pustce sam ch d:é 
i do Kaźmierzowego miasta się zbliżać, sząd 
jakiś lameot dolatał, niby wysypał się rój 
pszczelny i brzęczał i szumiał i dzwonił. 

— To waszm=ść? 

— A ty co tu robisz? — czwał się Firlej. 

— Na przechadzkę poszedlem, bo nie bę- 
dąc do trunków przyzwyczajony, we lbie mam 
szum a zamęt. 

— Z jakieg» klasztoru jesteś ! 

— Od Franciszkauów. 

— Wyswięcony ? 

Braciszek westchnął. 

— Ojciec gwardjan powiada, żem jeszcze 
nie gcdzien tej laski. 

— Z własnej woli wstąpiłeś? 

— (Qlzietam z własnej! Owiec w skórę dał 
i powolanie mieć kazał. 


(Ciąg dalesy nastąpi). 


Lwów, pasaż Mikolascha. 
zlecenia sprzedaży i kupna 


Zaklad otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich informacyj i przyjmuje 
przedmiotów. — W obszernych salach otwartą będzie stała wystawa rzeczy nadesłanych do 
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DZIENNYK POLSKI z dnia 24 siyota 1906 r. 


Zwrócił też uwagę qa ową robote depar- 
tament stanu w Waszyngtonie. A że Waszyn- 
gton te.nie Wiedeń, który z rozmaitych powo- 
dów wręcz musiał do czasu udawać głu< hego 


i ślepego wobec nietaktów ambasadora Euleń=" 


burga i w obec jego pozowania na „Oberminie 
stra,” jak się sam nazywał, — więc po, zebra- 


miu dowodów, że ambasador, Holleben.przetrq*. 


czyl granicę swego- urzędu, amerykański. depar- 
tamęnt stann żę Berlina note, żądają - 
cą odwolania ambasa 
"brzmiała tak stanowczo. że hr. Bfilow nie śmiał 
się opierać i adwolsi H llebena. i 
Odwołanemu ambasadorowi władze ame- 
rykańskie daly do zrozumienia, że nie życzą so- 
bie jego wizyt pożegnalaych. 


„Lwów dzisiejszy". 


W Słowie warszawskiem znajdujemy zaj- 
mujący fe leton pióra p. St. R. 
Lwowie. Rzecz to pisana bezstronnie, a spo- 
kojnie; tem więcej zaś zasługuje 
że ci, którzy piszą o Lwowie, 


o dodatnich, a przedewszystkiem o bardzo tru- 
dnych warankach, w jakich miasto nasze roz- 
wijąć się mogło i może. 

Zaznaczywszy u wstępu, że rozwój Lwowa 


w ostatniej ćwierci wieku jest istotnie imponują: 


ey, konstatuje. że najsilniejsze tempo jego przy- 
pada na lata 90 te, a znaczną 


Marchwiekiemu. Równocześnie z powzię- 
ciem zamiaru urządzenia wystawy, zapragnął 
on wraz z powołanymi czynnikami stosownie 
przysposob ć miasto. I oto — pisze autor — 
„jak grzyby po deszczu, powstały w. krótkim 
przeciągu czasu cale dzielnice nowe; -ulepszono 
bruki, kanalizację, gdzie tylko znalazł się wolny 
kawałek placu, purszścielano dywany skwerów ; 
zebrzęczały wreszcie dzwonki koleji elektrycznej; 
słowem, nadano Lwowu polor wielkomiejski. 

Po wystawie, raz zasmakowawszy w po- 
stępie, nie mógł już Lwów zerwać z nim i do 
dawnego powrócić błotka. M'mo katastrof, któ- 
re przewaliły się nad nim, gród rośaię, ulepszą 
się Í przyozdabia dalej. Dopiero  zes:lńroczny 
strejk murarski hamuje chwilowo gorączkę bu- 
dowlaną, która jednak miała już przedtem dość 
cz.su, aby zapędzić się daleko poza obręb wla- 
ściwego miasta, w mieś.ia zaś usunąć dużo 
starzyzny i w miejsce dawnych kurników, po- 
stawić olbrzymie kamienice. Dostajemy nowy 
teatr, a niebawem pctem rozsada się w psta- 
rej budaie* Fiuharmonja. Dworiec  kclejowy 
zniesiony, aby wspanialej nowej budawie ustą: 
pić miejsca. Co ważniejsza jednak, w zamian 
za zwiększone brzemię podatków, obdarza naš 
zarząd gminy wodociągami... Przestajemy z 
brudnych studziea czerpać zarodki * tyfusu; 
zdrowotność podnosi się odrazu i podnosić sę 
hędzie niezawc daie nadał, równocześ.ia bowiem 
nie brak innych urządzeń, zdążających do jej 
salwowania. 

Wa wszystkie części miasta sięgrgla ręka 
administracji, jedne  przeistaczająń" inne od 
podwalin wznosząc na nowo; nawet niechluj: 
stwo dalszych zakątków, o których mniemano, 
że nigdy nie potrafią wydobyć się” z niego, 
znika powoli. Jedynie dwa Gheta nasze: Zarwa- 


nica i „opalkı“, opierają się wszelkim zakusom. 
ale zą znaki na niebie i ziemi, że i one uledz 


będą mnsiały potężnemu prądowi, który powiab 
nad nami. 

W wyższym jeszcze stopniu, niż zewnętrzna, 
zmienila się duchowa  fizj gaoraja > Lwiega 
grodu. Powiało tchnienie świeże, 
jakikolwiek możnaby mu uczynić zarzut, to je 
dno wszakże wystarczy za wiele zasług, "iż prze- 
rwało gnuśną drzemkę, podniesło ogólny po- 
ziom int lektualny, zbudziło zaiateresowanie dla 
rzeczy, które przedtem nie zajmowały tu ni- 
kogo‘. i r 
W daldżym ciągu omawia autor sprawy 
teatru, Filharmouji i sztuk plastycznych, a 


sympatyczne swe poglądy kończy następującemi, 


słowy : 
„Wogóle więć „Lwów  dzis'ejszy* «czyni 
wrażenie dodatnie. Nierówności, b'ędów nawet 


naliczyćby można podostat:iem, ale gdzią ruch, 


gdzie życie, tam nie wolno wątpić o poprawie. 

A Lwów dzisiejszy tem właśnie wzbił sę, po- 
. mime mnóstwa swych grzechów i grzeszków, 

nad dawny, że rusza się, Żyje l‘ 


0d Administracji. 
„W GOŚCINIE U TURKÓW" 


wyborną powieść N A Lejkina w oryginalnem 

tlumaczeniu KI K mogą abonenci Dziennika 

Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — 

w fejletonowej odbitce, po 60 halerzy za xom- 
plet powieści 

Z RZ ZZ N 


KRONIKA. 


Przy zehraniach publicznyeh, zaba: 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Aali- 
eji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

tGwWów 23 stycznia. 

Btan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota — 5* R. Pogoda. l 

W stavio kdrowia ks metropolity Szepty- 
ckiego rozpoczął się od paru dni zwrot względnie po- 
mysłay, tak, że nadzieja ccalenia dostojnego pacjen 
ta mie jest wykluczoną wcale. Chwilowo pogarsza 
ogólną sytuację nowa komplikacja wewnętrzna (z o 
płuccą), która naturalnie wpływa na całość. Mimo 
wszystko jednak, idzie tersz głównie i niemal wyłą 
cznie o podtrzymanie mocno wyczerpanych sil żŻy- 
wotnych pacjenta, co wobee młodego stosuokowo 
jego wieku i przy niezmordowanej  zapobiegliwaści 
i opiece lekarskiej prof Wiczkowskiego, sape- 
wne pomyślnie nastąpi. Przy tej sposobności nie mo- 
żemy pomunąć milczeniem złośliwej i z grontu fal- 

„szywej notatki w Fysed$wicie, odooszązej się do 
djagnoży prof. Wiczkowakiego, która chybs_napi- 
_saną została na podstawie kompletnie blędaej 
“informacji! =" B zła aiiai | 
j Faktem jest bowiem, łe. prof. Neyszer 
z Wiednia, po dwu konsyljach w calości p o- 
twierdzil nietylko rozpoznanie przyczyn 
i jakości choroby ks. metropolity, ale i dotycheza- 


j- Wszechniemcą. Nota- |- donc ss : 


o dzisiejstym 


na uznanie, 
a zazwyczaj tylko 
ujemne jego przed:tiwiają strony, przemilczając 


część. - zasivgi 
przypisuje dyrektorowi wystawy p. drowi Z” 


ożyweża, a` 


sowy sposób jej leczenia — jedno i drogie, 
jak wiadomo, pochodzące od stalego lekarza domo" 
wego rodziny hr. Szeplytkich, prof. Wiczkowskiego. 

Z uaiwersytetu Akademicy ruscy postano- 
'wili wziąć udział w imatrykulacji w dniu 26 bm. 
i w czasie imatrykulacji złożą deklarację zastrze ga- 
jącą się przeciw odczytywaniu im roty przyrzeczenia 
w języtu polskim, a następnie wniosą przeciw orze: 
czeniu senatu rekurs do ministerstwa. 

Fundacja hr. Golejewskiej. W sprawie tej 
Spór powstaly pomiędzy -wydziałem 
krajowym a posiadaczem  fideikomisu fundacji 
Gelejewskiej p. Czarkowsk m Golejewskim, co do 
przysługującego mu prawa nadawania stypendjów i 
pożyczek z tej fundacji, osobom, stoją*ym poza ter 
nem, ułożonem przez wydział kr:jowy, rozstrzy 
goęło namiestnictwo na korzyść posiadacza fideiko- 
misu. Sprawa oparła się o ministe stwo, które uchy- 
liło zarzepioną decyzję a orz:czenie swe oparło na 
akcie funda yjnym, gdyż w nim są wyraźne posta: 
nowienia, które namiestnictwo przeoczyło. Obecnie 
więc stypendjum czy pożyczkę, będzie mogła otrzy- 
mać tylko osoba z trzech, proponowanych przez 
wydział krajowy. 

Ślub. Daia 1 lutego b. r. odbędzie się w Kra- 
kowie ślub dr. Marcelego Panetha z pans Leontyną 
Epsteinówną. 

Towarzystwo szkctły ludowej. Nadzwy- 
czajae walne zgromadzenie Akademickiego Koła To 
warzystwa szkely ludowej odbędzie się w poniedzia- 
lek dnia 26 b m., o godzinie 7 wieczorem, w sali 
III uniwersytetu. Na porządku dzienaym: „Wybór 
delegatów na nadzwyczajny zjazd”. W razie braku 
kompletu odbędzie się zgromadzenie o godzinie wpół 
do 8 tegn samego wieczora. 

Z Towarzystwa politechnicznego. Pre 
lekcja inżyniera M:urycego Altenberga „O wyzyska- 
niu sił wodnych*, ściągnęła znaczny zastęp słucha- 
trzy. Prelegent, na podstawie obszernie i szczegółowo 
zestawionego materjału z centrali elektrycznych, pę- 
dzonych siłą wody (w Skandynawji, Szwajcarji, 
Francji, Włoszech, Hiszpanji i t. d.) przedstawił, 
jakie bogactwem są nasze rzeki górskie i jeziora 
tatrzeńskie. Biały węgiel (tak nazwano siłę wody) 
stał się źródłem przemysłu krajów, nie posiadających 
węgla czarnego. W ożywionej dyskusji, dotyczącej 
najżywotniejszych spraw ekonomicznych naszego 
kraju, zabierali głos : profesor Syroczyński, inżynier 
Sokolmicki, Angermann, rektor politechniki Fiedler, 
iażynier Libański i wielu innych. Wnioski będą 
przedmiotem obrad wydziału głównego Towarzystwa 
politeehnicznego, który zająć się ma wprowadzeniem 
sprawy „wyzyskania nil wodnych* na tory pra- 
ktyczne. 

Z karnawału Klub szermierzy we Lwowie 
urządza dnia 3i stycznia 1903 w salach Kasyna 
miejskiego wieczorek z tańcami, ma który ruchliwy 
komitet przygctowuje wiele niespodzianeż. Bilety 
wstępu nabywać można jedynie za okazaniem zapro- 
szenia w lokalu klubu (Akademicka 23 parter) co- 
dziennie od $8—8 wieczorem, w dzień zaś wieczorku 
od godz. 4 popołudniu w Kasynie miejskiem. 

Bal krakowskiego towarzystwa ratuako- 
wego odbędzie się w sali hotelu Saskiego w Krako. 
wie 7-go lutego 1903 roku pod protektoratem 
marszałka Andrzeja hr. Potockiego. 

Tr ecia reduta w sali Filharmonji, która się 
w sobotę 24 b. m. odbędzie, zapowiada się świetnie, 
wybiera się bowiem na nią maóstwo osób. Komitet 
pracuje usilnie nad tem, ażeby zabawa ta wypadła 
jak najlepiej. 

Maskarady na lodzie. Lwowskie Towarzy- 
stwo lyżwiarskie” urządza "ga" stawach Panieńskich 
w niedzielę 1 iutego i w poniedziałsk 2 lutego br. 


,„Maskaródy ma lodzie". Program maskarad obmyśla- _ 


ny został w ten sposób, by uwaga publiczności za- 
jęta była bez przerwy skombinowanemi ewolucjami 
masek, które w ciągle zmieniających się ensemblach 
tworzyć i przedstawiać będą różnorakie grupy i bar: 
wne korowody. Początek maskarad w obu dniach 
przy nienstających produkcjach dwóch kapel 30 i 80 
pp. z uderzeniem godziny 4 popołudaiu. O godz nie 
wpół do 7 wieczorem nasląpi premiowanie masek 
za najł:dniejsze i najdowcipniejsze przez glesujących 
uznanych. Maskom w własuy'k kostjumach dozwo- 
lony będzie wyjątkowo i baz lyżaw, a także i bez- 
platnie wstęn na tor lodu. Towarzystwo w miarę 


wystarczającego zapasu wypożycza także własne ko 


stjumy zgłaszającym się po to członkom i nczestni- 


„łom swoim. Buższych wyjaśnień w tej mierze udzie- 


fa komitet zabawowy, który urzęduje codzień w po- 
udniowych godzinach na Stawach i tam załatwia 
sprawy bieżące 

Jasełka. W szkole kolei państwowej przed- 
„stwawiła dziatwa szkolna pod kierownictwem swego 
nauczyciela p. Teodora Martynika - „Jaselka*, 
utworu ks. Soieckiego. Dochód z tej produkcji prze- 
znaczony był na rzecz kolonji wakacyjnej w Tuchli 
i kościoła św. Elżbiety. Przedstawienie to wynadło 
istotnie pod każdym względem doskonale. Dziatwa 
wywiązała się ze swego zadania bardzo wdzięcznie, 
to też licznie zgromadzona publiczność nagradzała ją 
rżęsistymi oklaskami po każdem zapadnięciu zasłony. 
„Jaselca* powtórzono ma powyższy cel trzy razy, 


"czwarty zaś ras odegrano je bezinteresownie dla 


dziatwy szkcły kolejowej i jej zaproszonych przyja- 
tiól Dość znaczny dochód, uzyskany z przedstawień, 
przyczyni się do pomnożenia fuoduszu instytucji, z 
której korzysta uboga dziatwa ezkolna, jak również 
dla pomnożenia chwały Bożej. 

Galicyjski Pilzner. We Wiedniu organizuje 
się spółka kapitalistów z kapitałem 8 miljonów ko- 
ron. zamierz:jąca wybudować w Pilznie w Galicji 
browar na wielką skalę i wyrabiać w niem piwo 
mające konkurować z wyrobami browarów w Pil- 
znie czeskiem. 

Cuda tegorocznej zimy. Kiedy pod wpły- 
wem jasnych promieni słońca stajała wczoraj w po. 
ludnie lodowa skorupa na szybach okien pp. B.. za- 
majaczył zewnątrz, od strony ulicy, biały płatek jakiś 
i zawisnąwszy w mriżnem powietrzu bić się począł 


_0 szybę, z poza której wyglądały zielone listki kwia- 


tów w doniczkach. Owym białym platkiem, który 
przy 10 stopniach mrozu pojawił się na ulicy, był 
milutki, biały motylek. Naturalnie, biednemu motyl- 


"kowi zmarznąć nie dano: panna Stefcia urządziła 


nań generalną wyprawę, pochwyciła go, ogrzała i 
zajakowawszy do pudelka z watą przyniosła do na- 
szej redatcji, skąd go, dziś odniósł służący do nade- 
słanych mam przed kilkuaastu dniami z Bóbrki, 
Winnik i Sądowej Wiszni kolegów jego, którzy 
wszyscy żyją i doskonałym cieszą się humorem. 
W każdym razie, pojawienie się motyla ma ulicy 
przy 10 stopniowym mrozie, jest niebywałą sen- 
SACJĄ 

Wypaiók na torze kolejowym. Wczoraj 
o godz. '/47 wieczorem, pociąg osohowy, zdążujący 
od strony Rarszczowie na Podzamcze, przejechał na 
terytorjum wsi Zniesienie obok budki nr. 267, prze- 
choczącegoe torem 42 letniego wizera kolejowego Jó- 


z króliczej wołny Patarda z Paryża, 


oby francuskie 


zefa Pluskiewicza, który z powodu mrozw okutany 
w futra i szale, nie słyszał ani huku zbliżającego 
się pociągu, ani sygnałów, dawanych przez maszy- 
nistę. Zmłoki odstawiono do kostnicy cmentaraej na 
Zmicsieniu. e 

Pomoc dla kóścioła w Turce. Otrzymujemy 
taką krótką odezwę do ogółu: 

Szanowna publiczności! Z przepaści gór i głę 
bokości nędzy, wołamy o pomoc dla kościcła w Turce. 
Serca nasze ból okropny ściska, patrząc na jego ruinę 
i na niemożliwość, podźwignięcia go własnemi siłami. 
Zmiłujcie się a spieszcie z pomocą! Ks Ignacy Kù- 
łacskowski, prob. lać 

Defraudacja w gorzelni w Zaleszcykach. 
Odrośnie do podanej przez nas za innymi dzienni- 
kami wiadomości, pod tytułem powyższym, donosi 
zaleszczycki adwokat dr. Grünberg, imieniem  dzier- 
ławców gorzelni Mellera i Brettlera, że pogłoska e 
owej rzekomej d:fraudacji, polega tylko na denun 
cjacji do władz skarbowych i że w tej sprawie wla- 
dze te prowadzą śledztwo, które dotychczas żadnych 
jeszcze nie dało rezultatów. Nikogo też nie are- 
sztowano. 

Pierwszy kandydat litewski. Przy najbliż- 
szych wyborach do niemieckiego reichstagu kady: 
dować będzie pierwszy Litwip, wieściciel ziemski 
Meszkat. Stawia go Mtewsko-konserwatywny komitet 
wyborczy dla okręgu wyborczego Pillkallen Ragnit. 

Niebezpieczeństwo powodsi w Warsza 
wie. Warszawskie pisma donoszą, że groźba pow o- 
dzi jeszcze wciąż wisi, mróz bowiem wzmógł się 
przez dzień wczorajszy i jeszcze bardziej wzmocnił 
lodową powłokę, poziom zaś rzeki jest wciąż wyso- 
ki, równy z bulwarami i braknje kilku cali, aby 
wody wydostały się na brzeg. 

Wzdłuż brzegów Wisły, w miejscach, zagrożo* 
nych przez wylew, z rozporządzenia zarządu komu- 
mkacji wywieszono znaki ostrzegaweze: w dzień w 
kształcie koszów, wywieszonych wysoko na żerdziach, 
nocą zaś na tychże żerdziach wywieszone są latar- 
nie. Na czatowniach straży ogniowej wiszą latarnie 
zielone, lub flagi zielone, zwiastujące miebezpieczeń- 
stwo powodzi. 

Wypadek w kopalni  Donoszą z Bochum 
w Westfalji, że w szybie „Księcia Regenta*, dwn 
robotników poparzyło się śmiertelnie. W innym szy- 
bie spadł jeden z hamowniczych na 70 metrów 
w głębię i zabił się na miejscu. 

Nowy rućh bokserów w Chinach. Depu- 
towany francuski hrabia de Mum, deręczył dzienni- 
kowi La Croiz dwa listy, otrzymane od prowi: 
karego południowego Su Czuen ks. Guebriant i od 
biskupa monsignora Dunanda. Obaj twierdzą, łe 
w Chinach zauważać się daje nowy ruch bokserów 
i to bardzo niebezpieczuy. Podsycać gn mają prsy- 
wódcy ostatniego powstania w Chinach, którzy do 
Su-Gzuen skazani zostali na wygnanie. Wygnańcy 
ci, są wielce honorowani przez ludność i mają 
wplyw ogromny. 

Bombardacja St Carlos. Prezydent Wene 
zueli Castro założył w Waszyngtonie protest prze- 
ciw bombardowaaiu miasta i portu St. Carlos 
przez niemieckie okręty wojenne. Wobec tego se- 
kretarz stanu Hsy, poczynił już w Berlinie odpo- 
wiedne kroki. Jakie, na razie niewiadomo jeszcze. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdania 
eentralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Daia 
22-go. godzina f rano notują: Haparanda —6 7. 


Wiedeń —14'0, Poia +00, Budapeszt —100, 
Florencja —1'0, Biarritz -+-40, Paryż —20, 
Monachjam — 140, Berlin —9 0, Memel —3 0, 
Wilae —50, Bregeneija —68, Goryeja —40, 
Rrym -+3 5, Petersburg —90. Moskwa —57 


Ponad Europą północno wschodnią i półaccno-zacho- 
dmią istnieją płytkie depresje barometryczne, podczas 
gdy rozległy obszar wysokiego ciśnienia, w którym 
leży więcej ńśródowisk maksymalnych. rozciąga się 
od środtoówej Skandynawji, sż do wschodniej części 
morza Śródziemiego . Pod wpływem tego pozostaje 
pogoda w Europie środkowej a małymi wyjątkami 
jasna, sucha i bardzo zimna. Prognoza: Pogoda 
i trwały silny mróz 


Z kraju. 


Mościska. (Kocemca styceniowa). Wydział 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* w Mościskach, 
urządza w niedzielę dnia 25 b. m., w celu uczcze 
nia 40tej rocznicy powstania 1863 r., wieczór 
uroczysty Dochód przeznaczony na pokrycie kosztów 
powszechnego z!otu sokolstwa w roku bieżącym we 
Lwowie. 

Nowy Sącz. (Z Towarsystwa im. Kościu 
sski). Ukenstytuował się tu wydział bursy im. Ta 
deusza Kościuszki. W skład wydziału weszli: adwo- 
kat dr. Władysław Barbacki, burmistrz miasta, Ka- 
rol Cieś'iński, emerytowany starszy radca i prokura- 
tor państwa, Ignacy Dulębowski, profesor gimnazjalny, 
ks. infułat dr. Alojzy Góralik, Karol Gutkowski, eme- 
rytowany profesor gimnazjalny i radca szkolny, Ln 
dwik Małecki, emerytowany profesor gimnazjalny, ks. 
Michał Nowicki, katecheta gimnazjaloy. Stanisław 
Rzepiński, dyrektor gimnazjalny i dr. Eiward Zie- 
háski, sekundarjusz szpitala powszechnego. Przewo- 
dniczącym wybrało walne zgromadzenie ks. infułata 
dra Góralika, wydział zaś wybrał zastępcą jego p. 
Cieślińskiego, prefektem bursy ks. Nowickiego, 
skarbnikiem p Gutkowskiego, sekretarzem p. Du- 
lębowskiego. Zarszem uchwalono prowadzić od- 
dzielnie rachunek funduszu żelaznego, który ma 
z czasem utworzyć dochód do samoistnego utrzyma- 
nia bursy. 

Piwniczna. (Malwersacja). Z powodu mal 
wersacyj w megistracie, przybył tu rewident Wy- 
działu krajewego, p. Lewartowski i przeprowadza 
śledztwo dyscyplinarne przeciw burmistrzowi i kilku 
członkom rady gmionej. 

Przemyśl. (Echo defraudacji w Łańcucie). 
Na żądanie sądu rzeszowskiege, aresztowano przed- 
wczoraj niejakiego Frieda, właściciela fabryki wody 
sodowej „Świtezianka“ i współwłaściciela banku za 
stawniezego, jako poszlakowenego o współudział 
w znacznej defraudacji w Łańcncie, z przed lat 
kilku 

(Strzelawic do dzieci). Przeciw temu oficjało 
wi intendantury wojskowej, który, jak o tem dono- 
siliśmy, strzelał przed kilku tygodniami z flobertu do 
dzieci, zbierających pogubione z wojskowych wozów 
drobne kawałki węgla, wdrożono śledztwo wojsko- 
wo-karne. s , 

Stryj. (Wieczorek akademicki). Dnia 17 b. 
m. odbył się tutaj wieczorek akademicki, urządzony 
staraniem komitetu młodzieży polskiej, ze współ 
udziałem komitetn pań Towarzystwa szkoly ludowej. 
Mimo demonstracyjnej nieobecności Rusinów, oraz 
oficerów tutejszego garnizomm, sale Resursy zapelnily 
się szczelnie inteligencją polską. P. prezydent Hinze 
rozpoczął tatce polonezem. Wogóle zabawa cała była 
araożowana elegancko, a przytem swobodnie. Bawio- 
no się ochoczo w 82 par aż do godziny 7 vano. 
Wielkie uznanie w urządzenin wieczorku należy się 


Rękawlozki, kaftaniki, kamizelki, kalesony, 
kamasze, ogrzewacze pulsów, żołądka I kolaa, 
szkarpetał, naramienniki, kominiarki u 


starościnie p. Kubelkowej, oraz p. Komorowej, za przy 
gotowanie wspaniałego kotyljona, paniom Lewko- 
wskiej, Mańkowskiej, Opolskiej, sł fil, pp. Dienst- 
lowi, sł. praw., Kołodziejowi, al. praw, Wyroniń 
skiemu, i komitetowi akademickiemu. -- Czysty 
dochód w kwocie 70 koron oddano wydziałowi tu- 
tejszego Towarzystwa szkoly ludowej. 

Strzyżów. (W nurtach recki) Piętnastoletnia 
Merja Gwiżdżówna, córka włościanina. z Glinika cha- 
rzewskiego, udała się onegdaj popołudniu w odwie 
dziny do swej 13-letniej siostry Auny. „pozostającej 
w slużbie u jednego z włościan gminy, Zarnowej 
Powracającą następnie do domu Marję odprowadzała 
Anna drogą, prowadzącą brzegiem Wisłoka. Zapa 
trzone obie w fale wodne unoszące lody, nie uwa 
łały, że zanadto wysunęły się na brzeg rzeki Nagle 
nsubęła się pod niemi ziemia, a obie dziewczyny 
wpadły w wezbraną rzekę i utonęły. Cial ich do- 
tychczas nie odaaleziono. 

Żółkiew. (Towarzystwo szkoły ludowej). 
Żótkiewskie Koło Towarzystwa szkoły lndowej, należy 
do ruehliwszych Kól w kraju. W dniu 18 b. m. 
odbyło się walne zgromadzenie tegoż, a ze sprawo- 
zdania z czynności za rok ubiegły dowiedieliśmy 
się, że założyło ono w tym okresie czasu pięć no- 
wych czytelń po wsiach żólkiewskiego powiatu, mia 
mowicie: w Glińsku, Kulikowie, Soposzynie, Wolicy 
i Żółtańcach, zorganizowało w Żółkwi bezpłatny kurs 
naukowy dla dorosłych analfabetów i urządziło szereg 
popularaych odczytów. Na zgromadzeniu tem prze 
prowadzono również wybór nowego zarządu. Preze: 
sem wybrany dr. Opieński, zastępcą p. Podczaski, 
sekretarką p. Halkowa, zastępczynią jej p Opieńska, 
skarbniezką p. Ramberska, a jej zastępcą p. Zakli 
ka. W skład wydziału weszli pp.: Artwińska, Hoff 
mann, St. Łuczkiewiez i dr. Menkes. Delegatami do 
zarządu eentralnego w Krakowie pp.: Duczymiński 
z Woli wysockiej, inżynier Moczydłowski, Obertyński 
z Odnowa i Skorupski z Glińska. Zastępcami ich 
pp. : Dąbrowski z Żóltamiec, dr. Finkel z Knlikowa 
i Gigiel z Mostów. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a ndznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzsienni 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 et. 

* Posledzenie lwowskiego Koła Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych , odbędzie się w sobotę dnia 24 
stycznia b. r. o godzinie pół do 6 wieczorem. Na po- 
rządku dziennym: Prot M Siwak: „O tak zwanej formie 
dełktycznej przy nace geografji*. 

* „Skała lwowska urządza w sobotę dnia 24 pm 
we wł-snej sali wieczorek z tańcami. Początek o godzinie 
8 wieczorem. 

* Wlerzorek maskowy. Stowarzyszenie rękodzielników 
lwowstich „Gwiazda“, urządza we własnej lokalności (ul. 
Franciszkańska l 7), w sobotę dnia 24 stycznia b. r. 
na doch»d funduszu inwal dów, wdów i sierót wieczorek 
maskowy. Początek o godzinie 9 wieczorem. Bilet wstępu 
2 kor. od osoby. 

Składki aa cele 
redowej. 

Na herbaciarnię centową, p. S. G. z Ro- 
mańowa koło Bóbrki 2 kor. 

Zmarli: 

We Lwowie zmarła Antonina Makuszow a, jona 
inspektora kolei państw. i radnego miasta Lwowa, 
w 44 r. życia, 

W Zł»czowie zmarł Jan Stanisław Biliński, eme- 
rytowany dyrektor urzędów pomocniczych sądu obwodo- 
wego, w 68 r. Życia, 

W Krakowie zmari dnia 21 b m. Leon Cho- 
lewkiewicz, starszy komisarz maszynowy kolei pań- 
stwowych, zastępca naczelnika oddziału mechanicznego 
w dyrekcji kolejowej, przeżywszy lat 44. Š, e. zmarły 
był synem zmarłego starszego Zarządcy urzędn celnego 
na dworcu kolei we Lwowie. 

W Stanisławowie zmarł Kazimierz z Pieńczykowa 
Pieńczykowski, dnia 18 stycznia, przeżywszy 
lat 36. 

Aleksander Knbiakowski, nadporucznik rezerw. 
56 p p., emer. urzędnik kolei raństw., zmarł w Stani- 
sławowie dnia '7 stycznia, przeżywszy lat 52 

W Nadwórnej zmarł w 78 r. życia Józef Dóller, 
emer kasjer dóhr nad "órniańskich 


użyteczności publicznej lub an. 


Nr. 3 ,,Bluszczu”” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom. 


paii .. l mali ANON M) 
Notatki literackie i artystyczne, 


Roportoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek „Monna Vanna* sztuka w 3 
aktach Maurycego Maeterlincka. Występ towarzystwa 
francuskiego z panią Georgettą Leblanc Maeterlinck 
i Albertem Darmont w głównych rolach Monny Vanny 
i Prinzivalla. 

Jutro w sobotę „Famst” opera w 5 aktach Gou- 
noda. Gościnny występ Janiny Korolewicz Waydowej, 
Augusta Dianni, Józefa Szymańskiego i Juljana Je- 
romina, 

W niedzielę popołudniu o godzinie 37/, 
„Jaś i Malgosia", bajka operowa w 3 aktach, a 5 
odsłonach E. Humperdincka. — Wieczorem o go 
dzinie 7 „Wolny strzelec“, opera romantyczna 
w 3 aktach, a 6 odsłonach. K. Webera. Gościnny 
występ Modesta Męvińskiego; występ Marji Gemba 
rzewskiej i Juljena Jeromina. 

W poniedziałek „Dyktator“, dramat w 4 
aktach z prelogiem (osnute na tle wypadków 1863 r) 
przez Jerzego Żuławskiego. 

We wtorek „Halka“, opera narodowa w 4 
aktach Stan. Moniuszki. Gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Wnydowej ; przedostatni występ gościnny 
Modesta Męcińskiego; występ Juljana Jeromina i Jó 
zefa Szymańskiego. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W so 
botę, 24 stycznia, wielki koncert filharmoniczoy, 
ze współudziałem Wiktora Grąbszewskiego, artysty 
opery warszawskiej i Henryka  Melcera, pianisty 
Program: I 1. Wagner; Marsz z op. „Tanabiiu- 
ser"; 2. Liszt: Koncert Es Dnr, odegra z tow. ork. 
H. Melcer; 3. Czajkowski: Arja z opery „Eugenjusz 
Onegin“, odśpiewa W. Grąbczewski. II. 1. Ch V 
A'han: M:rsz żałobny; 2 Massenet: Arja z op 
„Herodjada”, odśpiewa z tow. orkiesicy W, Grąbcze- 
wski. III 1. a) Bragms: Intermezzo; b) Simding: 
Impromptu; e) M:szkowski: Etiuda koncertowa, o ie- 
gra H. Melcer; 2. a) Tessarin: „Ja śŚniłem* ; 
b) Kratzer : Dumka, odśpiewa W. Grąbczewski. — 
Ceny mejse zmacznie zniżone. — Początek © go 
dzinie 6'/4 wieczorem. 


W niedzielę, 25 stycznia, kencert popu" 


larny. 
, We wtorek, 27 stycznia, koneert symfo- 
niczny. 

Z Filharmonji. Z powodu nagłej słabości 
Stelli Dyez, program koncertu, sobotciego, został 


o tyle zmieniony, że Oprócz W. Grąbczewskiego, 

przyjął vspółudzial Henryk Meilcer, pianista. 
„Niezwykle powódzenie we wczorajszym kom 

cereis W. Grąbczewskiego, jak również występ tak 


znakomitego pianisty; jak Melcer, zapewni niezawo- 
dnie nobotniemu koncertowi wielkie powodzenie. 
Melcer grel dnia 14 bm w Wiedniu, gdzie zdobył 
olbrzymia powodzenie i ctrzymał zzproszenie na sze- 
reg koncertów w marcu rb. 

W. Grąbczewski wyjeżdźa w niedzielę z po- 
wrotem do Warszawy, gdzie już we wtorek śpiewa 
w operze „Mazepa“. 


Wypadki w Wenezueli. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Maracaybo 23 stycznia. Ostrzeliwanie 
fortu San Carlos trwało przez cały dzień oneg- 
dajszy. Fort poniósł wielkie szkody. Wczoraj 
rano podjęto ogień na nowo, ponieważ ckręty 
niemieckie, z wyjątkiem „Pantery“ nie mogly 
przebyć ciśniny, przez którą wjeżdża się do za- 
toki marokańsriej Z fortu odpowiedziano egniem. 
Doniesienie, jakoby także angielskie okręty 
wzięły udział w bombardowaniu, jest niepra- 
wdziwe. 

Paryż 23 stycznia. Agencja Havasa do- 
nosi z Maracaybo: Rozpoczęte onegdaj ostrze- 
liwanie fortu San Carios prowadziły wczoraj 
dalej niemieckie okręty „Vineta,“ „Pantera“ i 
„Sokól.* Fort stawiał jeszcze opór, pomimo 
szkód w fortyfikacjach i strat w zabitych. 
aa GÓRE rm" 


Gimnazjum polskie w Cieszynie. 

(Telegram własny Dziennika Polskiego). 

Wiedeń 23 stycznia. Gimnazjum polskie 
w Cieszynie, które od 1 września 1903 r. bę- 
dzie upaństwowione, utrzymało od ministerstwa 
oświaty prawo publiczności dla klasy VIII i dla 
egzaminu dojrzałości. 

Okazaje się jednak, że fuudusze, przezza- 
czone na otrzymanie tego gimnazjum są zupeł- 
nie wyczerpane i w zeszłym miesiącu zarząd 
musial pożyczyć pieniądze na opłaceniz pensyj 
dla profesorów i wydatków. 

Komisja Koła, zajmująca się tą sprawą, 
złożona z np. Michejdy, Roszkowskiego, Da- 
nielaka i R ttera, zajęła się zbieraniem fun- 
duszów. 

(Mamy nadzieję, że i społeczeństwo nasze 
pospieszy z pemocą temu ważnemu poste- 
runkowi polskości na kresach i nie pozwoli, 
aby z powodu braku funduszów, tuż przed 
terminem objęcia zakładu na koszt państwa, 
nauka w nim utykała. 

Byłoby to wstydem dla nas, a radością 
dla Niemców, którzyby chcieli każdej chwili po- 
grzebać tea zakład, będący im solą w oku. 
Sp: lecx kstwo nasze dało już tyie dowodów o- 
fiarności, że z pewnością i teraz pospieszy 2 
pomocą i mamy nadzieję, że datki na utrzyma: 
nie g mnazjum posypią się hojnie. Pismo nasze 
chętnie pośredniczyć bęlzie w zbieraniu skla- 
dek. Przyp redakcj: ) 


Rada państwa. 


(Telegr. , Ostennika Polsk.*) 
Ustawa wojskowa. 


Wiedeń 23 stycznia. (Tel wł.) Na za- 
proszenie ministra obrony krajowej hr. Welsers- 
heimba, udali się do niego człankewie komisji 
parlamentarnej Kola polskiego pp. Dawid Abra- 
hamowicz, Pastor i Popowski, aby przedstawić 
mu życzenia Koła pclskiego, co do ustawy woj- 
skowej. Członkowie komisji z wielką stanowczo- 
ścią przedstawili te żądania, które natychmiast 
mają być załatwione, a podnieś!'i także żądania 
inne, jak zaprowadzenia 2-letniej służby i inne, 
dodając, iż wiedzą, że sprawa ta nie da się 
z dnia na dzień załatwić. 

Zaznaczyli jednakże, że przed drugiem czy- 
taniem ustawy mogą być zalatwione życzenia, 
w sprawie urlopowania żołnierzy na Żniwa, w 
sprawie większego uwzględnienia Galicji w do- 
stawach dla wojska, w sprawie „forszparów* 
itd. Gdyby to nie nastąpiło. stancwisko Kola 
byłoby bardzo utrudnione. Konferencja trwała 
przeszło półtorej godziny, a hr. We!sersheimb 
przyrzekł co do wszystkich poruszonych spraw 
dać odpowiedż. 

Zmiana regulaminu izby. 

wiedeń 23 s'yczoia. (Tel. wł.) Katoli- 
ctie stronnictwo ludowe i Zjednoczenie chrze- 
ścjeńsko-socjalae przedlożyły izbie wnioski o 
zmianę regulaminu izby. Wedlug istniejącego 
dziś regulamiau, wniosek o zmianę regulaminu 
izby nie może być traktowany jako wniosek 
naglący, albowiem ustawa, wprowadzająca ten 
regulamin w życie, wyraźnie postanawia, że 
wniosek o zmianę regulaminu może być przed- 
łożony tylko jako wniosek zwyczajny i jako ta- 
ki traktowany. Stronnictwa te więc poradziły 
sohie w ten sposób, że domagają się nie zmia- 
ny regulaminu, lecz właśnie ustawy owej o 
regulaminie. 

Przy tem okazala się rzecz niezwykła. Kie- 
dy stronnictwa niemieckie, katolickie i chrze- 
ścjańsko-spoleczne, oraz wszystkie stronnictwa 
słowiańskie bez wyjątku, oświadczają się za 
zmianą regulaminu, to niemieccy liberali i nie- 
mieccy narodowcy są temu przeciwni. N. fr. 
Presse utakuje ostro projekt zmiany regulami- 
nu i pisze, iż Niemcy do tej zmiany nigdy nie 
dspuszczą. 

Ozaznje się więc, że Niemcy aą tymi, któ- 
rzy nie chcą dopuścić do sanacji parlamentu. 
Nie chcą zaś zgodzić się na to dlatego, iż oba- 
wiają się, że gdy przy nowym regulaminie 
zwycięży zasada większcści, większość ukonsty- 
tuuje się, a oni pozostaną w mniejszości bez 
możliwości obstrukcji. 

Niemey i socjaliści popierają obstrnkcję. 

Wiedeń 23 stycznia. (Tel. wl.). W izbie 
wnioski n glące radykałów czeskich poparli so- 
cjeliści. Niemcy również z obawy przed zinia- 
ną regulaminu, skrycie, a nawet jawnie popie- 
rają obstruzcję rudykałów czeskich. 

Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 23 stycznia. Prezydent br. 
Vetter otwiera posiedzenie o godzinie 11 m. 
56 w południe. 

Wnioski o zmianę regulaminu. 


Rozpoczęto odczytywanie  interpelacyj i 
wniosków. tp. dr. Fuchs i tow. (katolickie 


„strounictwo ludowe) uczynili na początku po- 


aiedzenia naglący wniosek, następującej 
treści: Za względu na to, że obecny regula- 
min okazał się niedostateczaym i w wielu 
punktach potrzebuje bądź to uzupelnienia, bądź 
poprawek, lub jasnej stylizacji, podpisani czy- 


Marcin Müller 


alao Halleki 14 (obek;Banku hipotecznego) ws Lwev la 


nią naglący wniosek, domagający się zmiany 
regulaminu dla izby posłów i wybra- 
nia w tym celu komisji z całej izby, złoż mej 
z 37 czionków Komisja ta ma w przeciągu 1 
miesiąca zł.żyć izbie sprawozdanie i przedłożyć 
odpowiedni projekt nowej ustawy. 

~ Pp Lueger (antysem.) Liechtenstein 
i tow. uczyniii naglący wniosek, żądający 
w;boru komisji z 24 członków celem zmiany 
reguleminu izby posłów. Po odczytaniu tych 
wnicszów rozwinęla się nad nimi dłuższa for= 
malna dyskusja. 

P. Pernerstorfer (socjalista) występu- 
je nrzeciwko naglemu "traktowaniu tego wnio- 
sko, popieważ sprzeciwia się to regulaminowi. 
Nie pozwelimy się — pewiada Pernerstorfer — 
an: „falkenbaynować,* ani  „ballestremować.* 
Jeżeli sprawę zmiany regulaminu postawi się w 
normalny sposó) na porządku dziennym, to 
socj.lśri ris będą czynili Żadnych trudności, 
ahy dotyczący wnicsek przyszedł natychmiast 
p-d obrady. Mowca sprzeciwia się tylko takie- 
mu t. j. oegłemu (raktowaniu sprawy, które nie 
zgodno? jest z ustawami. 

Cwysię formalny wnios:k. w któcym izba 
wyrażi opinję, że nagle traktowanie zmiany 
regulaminu nie jest dopuszczalne i wnoszę 
imienne glosowanie nad tym wnioskiem. 

P. dr Pattaj («brześc. sce) w dłuższym 
wywodzie sprzeciwiał się wnioskowi Pernerstor= 
fera i staral się udowodnić, że izba ma prawo 
w drodte nagłej zmienić swój regulamin i że 
wnioski nagla w tej mierze są dopuszczalne. 

Pu Ekrattiej cdpowiedzi Pernerstor[e 
ra przystąpiono do glosowania. Ponieważ wnio- 
sek c imicnne glosowanie nad wnioskiem Per- 
rer t rfera nie został dustatecznie poparty, 
odtyło sę zwyczajne głosowanie, w którem 
wniosek Pernerstorfera odrzucono 164 glo- 
sawi przeciw 79 (Za wnioskiem gioso- 
wala, z wyjąt:iem antysemitów, ie wica). 

Przystąuon» d? odczytywania dalszych in- 
terpel»cyj i wniosków. 

Wnioski naglące. 

Po odrzytaniu wniosków i interpelacyj, 
odczytano dwa dzisiaj nowo wniesitne wnioski 
naglące pp Zazworki i Klofacza Ponieważ 
wniosfi te nie mialy dostatecznej liczky podpi- 
sów, prezydent zapytał, kto je popiera. Poparli 
le socjaliś i, wnioski te więc uznano za naglącz 
i jako tatie będą traktowane. 

Zapytania do prezydenta 
, Nastąpił szereg rozmaitych zapytań, w cza- 
sie których prezydent pa kilkakrotnem upo- 
mnieniu odebrał głos p. Chocowi za to, iż 
wciągnął do dyskusji koronę. 

Dyskusja nad wnioskiem naglącym. 

Z koli zabrał glos p. Klofacz celem 
uzasadnienia swego dawniej uczynionego wnio- 
stu nag!lącego. 

Posiedzenie trwa dalej. 

ON NE | 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sprawy cukrowe. 

Wiedeń 23 stycznia. (Tel. wl.). Do pre- 
zydenta gabinetu rades:ło od trakowskiej izby 
handlowej w drodze telegraficznej oświadczenie, 
że zgadza się ona najzupełniej ze stanowiskiem, 
zajętem przez Kolo polskie w sprawie cukrowej i 
domega się podwyższenia kontyngentu cukre- 
wego, jeśli przemysł cukrowniczy w Galicji nie 
ma być zupelnie zniszczony. 

Śmiertelny pzjedynek. 

Paryż 23 styczniR. (Tel. wl). Student 
Nerirętemiez, który dnia 25 września r. z. za- 
hil w pejedynzu studenta Będkiewicza, został 
usołateny. Niecięglewicz po pojedymku uciekł 
był dò Warszawy, reszem steli gam sie stawił 


Podczas rczprawy okazywał wielką skruchę, a 
caly wypadek przedstawiał, jako wielkie nie- 


KRONIKA 


z ostatniej chwili 


Strejk krawców. Wiedeń. (Tel. wl.) 
Znana tutejsza firma „Zur grossen Fabrik*, jedna 
z największych firm konfekcyjnyeh w Wiedniu, 
przesłała 1000 koron na poparcie strejku. Zgrorca 
dzeni krawcy przyjęli tę ofiarę z oburzeniem, gdyż 
ofiara ta wygląda na drwiny, tembardziej, że ta 
firma głównie przyczymła się de wybuchu strejku, 
płacąc nadzwyczaj mało krawcom. Pieniądze natych- 
miast adesłano. 

Miazowanie Starostą mianowany został star- 
Szy komisarz powiatowy, Wacław Jelowieki, a 
nia jak w nocy przez omylkę telefoniczną podamo 
Wielowiejski. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 23 stycznia. 

(fr.) Wypadkiem dnia dla giełdy jest po- 
wstanie nowej wielkiej grupy bankierskiej, która 
zamierza odtąd rywalizować przy wszystkich 
wielsich interesach z wszechwładną do tej pory 
grupą Rotszyldowską. Do tej nowej grupy 
wchodzi pięć banków tutejszych, tj. Unionbank, 
Landerbank, Anglobark, Bankv_rein i towarzy- 
stwo eskontowe. Niewątpliwie stoją za niemi 
także zasobae banki francuskie, z którymi Laa- 
derbank od dawna ma ścisle stosunki. Nowa 
ta grupa bankierska zamierza wnieść ofertę na 
konwersję renty wspólnej. Kartel żelazny za- 
czyna zwolna podwyższić ceny. Na początek 
wzięło blachę cynkową. której cenę podwyż- 
szono o 2 korony na 100 kilogramach. Tylko 
kartel naftowy jakoś ani rusz nie może przyjść 
do skutku. Dziś odbyć się ma w tej spra- 
wie konferencja rafinerów z przedstawicielami 
„Ropy.* 

-— Posiedzenie rady nadzorczej Towa- 
rzystwa wzaj. ubezpieczeń, odbyło sę dnia 19 
bm. Na posiedzeniu tem przeprowadzono rewizję 
dotychczasowej taryfy cgniowej i u hwslono proje- 
ktowane w tejże taryfie zmisny  wedlvg wniosków 
dyrekcji i komisji taryfowej, która zebrawszy sę na 
kilka dai przedtem, obszerne i cyframi st-tystycznemi 
szczegółowo uzusadaione przedłożenie dyrekcji g un- 
townie zbadała. 

Tym sposob:m stało się zadość od dawna od- 
czuwanej i kilkakrctaie także na posiedzeniach rady 
nadzorczej podnoszonej potrzebie skorst:towania, 
czyli dotychcz. sowa taryfa odaowiada  istotoym sto- 
sunkom niebezpitczeństwa tak, jak one się na pod- 
stawie statystyki, która jest najlepszym probierzem 
każdocz:snej taryfy p zedsawiają. Badania statysty 
czne wykaz:ły że pewne korektury w taryfis, są 
w samej rzeczy niezbędne, gdy bowiem  niektó e 
kateg rje ubezpieczeń wykazują zyski, to inne d-ją 
berdzo znaczne straty, należalo przeto dla pierwszych, 
dotychczasową zbyt wysoką taryfę, cokolwiek obni- 
żyć, dla drugich zaś p:duieść, nedto okazała się po 
trzeba uwzględnienia zmiapy stosunków, wynikającej 
z coraz liczniejszego przyrostu drobnych  ubezpie- 
czeń. 

Zmiany uchwalone w dotychczasowej 
przez radę nadzorczą są, na ogól biorąc, 
znaczne. 

Najważniejszą z nich jest wprowadzenie nale: 
żytości manipułacyjaych. Należytości takie, pod na- 
zwą „Polizzengebiihren*, istnieją we wszystkich to 
warzystwach asekuracyjnych, istnieją one także w ta- 
ryfie galicyjskiej tewarzystw akcyjny hi „Slavii“, a są 
wynikiem konieczności pociągaięsia do pewnych 
Opłat, na pokrycie kos:tów aomini-tracji, także i tych 
ubezpieczonych, którzy opłaczją zeliczkę tak drobzą, 
że po pokryciu włeściwego ryzyka, nic już na po- 
krycie kosztów admini'tracyjny"h nie nrzosteje. 


taryfie 
dość nie- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 stycznia 1908 r. 


W Towarzystwie krakowskiem, jako wzsjemnem, 
wprowadzenie tych oplat okazało się tem więcej 
uzasadnionem, że członkowie jego wszyscy na równi 
korzystją ze zwrotów; a więc i ci członkowie, 
których premja nawat na pokrycie samego ryzyka 
nie wystarcza Pomimo to, tak dyrekcja, jak i rada 
nadzorcza, kierując się tą samą dążacś:ią która Zš- 
wste ożywiała instytucję, aby i najuboższym war 
staon ludności ubezpieczenie, o ile możności, uprzy- 
stęp” ć, nie poszła przy wprowadzeniu ty h należy: 
toś i tak daleko, jak to zwykle w taryfach towa 
rzys w ssekuracyjnych bywa, lecz ustanowiła dla 
ubezpieczeń najmniejszych, tj tych, których wartość 
ubezpieczopa nie przekracza 500 koron, opłaty ma- 
nipulacyjae micimalne, bo wynoszące tylko 30 h, 
czyli 15 ct. od policy, stopniując ie opłaty dalej 
w miarę tego, czy polica obejmuje ubez„ieczenie 
nowe, czy tylko odnowienie, do 50 h przy cdao- 
wien ach ubezpieczeń, a do 1 korony przy ubezp e- 
czeniach zupełnie nowych, w miarę wz:ostu ubezpie- 
czonej wartości. 

Właściwa taryfa obejmuje zniżki dla tych kate- 
goryj, które dały wyniki szczególnie korzystne, a dla 
których taryfy dotychczasowe okazały się za wyso 
kiemi, a mianowicie: dla towarów w budynkach 
ognictrwsle krytych w lepszych miastach, dalej dla 
wszystkich budynków drewnianych twardo krytych 
dła inwentarza żywego i wołów opasowych, a wre- 
szcie ziemiopłodów, ubezpieczanych sposobem cią 
płym. Natomiast wprowadzono niezn:czne podwyżki 
dla budynków drewnianych, gontem krytych w gor- 
szych miasteczkach, oraz dla budyoków słomą kry 
tych, tak w na'gorszych miasteczkach, jak i po 
wsiach, zwłaszcza, jeżeli zaa dują sę w położeniu 
bardzo ścieśnionemm, nie odpowiadającem tak da 
wniejszej jak i obecnie obowiązującej ustawie bu- 
dewlanej; na tych bowiem  ryzykach towarzystwo 
poniosło, jak się ze statystyki okazvjs, znaczne 
straty. 

Przy sposobności rewizji taryty, tak dyrekcja, 
jakoteż komisja specjalna taryfowa, porównywały ta- 
ryty krakowskiego Towarzystwa jak najszczególowiej 
z taryf:mi innych towarzystw, cperujących w Galicji, 
na Bukowinie i Śąsku. przyczem skonstatowano, że 
zrewidowana teryfa, która z dniem 1 kwietnia rb 
wchodzi w życie, nie jest wyższą od taryf towa 
rzystw konkurencyjnych, a w wielu pozycjach 


niższą 

— Wisdeń 23 stycznia. (Giełda sbs- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Premio gs wiosnę ad 783 do 784, ma 
maj czerwiec od —*— do — *—; żyła ©: wiosnę 
© 699 da 7'—, na maj-czerwiec od —*— do 
— —  zukoryfta aa maj czerwiec od —'— do 
—'—; wór; ax wiosnę s* 642 do 6'43; 
rzepak ma styczzń-luty od — — do — --, z: sier- 
pien wrzesień od de ; olej rzepakowy 
Ra styczeń-kwiscień od —— me — —. Usposo 
biezic sł.be. Z mu». 

— Budapeczt 23 sty znia (Qisa 


sDoóossc;. (Bursa w koreti : aż uii cęr.). Psze 


aies es kwiecień 54 7'73 d: 774 yio ma 
kwiecień od 668 20 669 oe:: =s kwiezień 
od 6'14 do 6'15 kukurydza Ra maj od 583 
do 584; rzepak ma siarpień sd 1170 d 


1180 Ofarty ua pszemice mierne. Uhęć kupne 
ogran  Usposobiam'< lepsze. Zimno. 

Wiedeń 23 stycznia. (Giels południcwa 
godnima 12 m. 45). Marki 137 17 Remta majowa 
10135, Weg. renta koronowa 9940 Akeje sustr 
zak”. kred 697:—, Akeje węg. zakl. kred. 745" — 
Akeje Angiobazku Akzia  Umionbani a 
-='— Akeje Bantvereinu 46550 Aksje Lónżzr 
banku 404 --, Akcje kolei pasztw. 69525, Lom 
bardy 5850  Akzsle kolej Elbethai 45325 Ake 
fabryki broni "—, Akeje tytoniowe 346 30 
Akcje Aipiny 394'—, Akeje Rima Muranji 488 —. 
Akeje pragskiego Tow. del. 1029 Losy hresk: 
25:25 Ruble 25250 Usposobieni2 silne. 


Berlin 23 stycznia. (Gielda poranna) 
Akcje kradytow: 230—, Tewarz  dyskcnisw= 
196 40 Uanńnenbi ew: 2» silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek dnia 23 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 
Tylke jeden występ 
Georgetty Leblanc - Mseterlinek, Alberta Darmont, 
Ch. Germain, Pawła Daubry i całego towarzystwa 
francuskiego z Paryża. 


Impresarjo: J Schürmann, Administrator: P. Simonot. 


MONNK YANMA 


sztuka w 3 aktach Maurycego Maeterliacka. 


OSOBY: 
komendaat 


Gwidon  Cołllonna, 
załogi Pizańskiej p. Germain 
Mareo Collonna, ojciec Gwidona p. Daubry 


Prinz'valle, wódz najemny na 

żołdzie Florencji p. Darmont 
Trivulzio, komisarz Rzeczypospo- 

lit] florenckiej p. Gorieux 
Giovanna (Monna Vanna), żona 

Gwidona Leblanc-Maeterlinck 
Borso, oficer podkomendny Gwi- 

dena p. Jobert 
Torello, oficer podkomendny 

Gwidona p. Dormoy 


Vedio, sekretarz Prinzivalla p. Gandrille 
Szlachta, żołnierze, mężczyźni, kobiety z ludu. 
Akt I. i III, odbywają się w Pizie, akt II, pod mu 
rami tego miasta. 

Rzecz dzieje się w końcu XV. wieku. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 23 stycznia 1903 r 

BOTEL GEORGE. S. Świeżawski z Dołhobyczowa. 
A. Sokołowski z Kijowa. F. Wiatheim z Wiednia. M. Lu- 
tosławski z Warszawy. D, Doy z Ameryki J. Akrif, 
J. Aschbołd i L. Hiwingston z Nowego Jorku W. Berauy 
z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. W. Korytowski z Narola. 
B. Zatorski z Wańkowa. J. Kappellner ze Schodnicy. J 
Waguer z Bremy. W. Soroczyński z Rosji. A. Urich z 
Wiednia. J, Słonecfi z Zadorewa, J. Szymański z Kra- 
kowa. J. Puntschert z Tarnopola. K. Piotrowski a Kra- 
kowa H Schaue-nbrzndt z Berlina. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedziałności. 


Gło od jedwabiu 


jest tak uiskie że jesteśmy w stanie dawać nesze 

jedwabne materje po aajt úszych cenach en gros, 

wolne od cła i opł tnie dl. osób prywatnych na 

met y i rdcięte suknie wysyłać  Prześlicene fulary 

począwszy od 1 kor. 20 hal, za metr. Próbki franco. 
Porto listu 25 hal. 


Adres: Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder et Cie, Zńrich M. 40 


(Schweitr). 65 


król. nadworni dostawcy. 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 


u. Ossalińskich | H- a 


Instytut techniczne - dentystyczn 


Lwów, nl. Kopernika |. 3, 81 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie rę 
ków bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 
zęby sztncezne w kanczuku, złocie i bez plytki. 
Repsretury x prewincji uakutecznia «adwrotnie 
EG Instytut otwarty aały dzień. TWW 


Lekarz - dentysia Terchnik-dentysta 
W Faianmati Juraran’ Minhin la. 


Na bale, wesela i zabawy - 


aająt można wspaaiałą z komfortem nrządzoną i elektry- 
cznie oświetloną salę o powierzchni 150 m. kw. wraz z 
kilkoma bocznemi ubixacjami i osobnemi wejś iami 
w Pasażu Mik lascha, gdzie była resiauracja O ł wscie- 
go; bliższa wiadomść u p. Romaszkana w P.s-żu 


= 


Począwszy od Gracu na poludnie niema Żadnego 
Z kł4du wodoleczni zego, w którymby surowy klimat 
gie mtradniał chorym leczenia w zmow=*m półrocza. 
Ne był» go więc dotąd na Ż:daem w.brzeżu morza 
południowego, a brak ten usuwa dopiero od roku otwarty 


Zaklad wod lecz'cy dra Ebersa 


„Therapia-Palaee" 
w Cirkvenicy pod Fiumą nad Adrjatykiem 
w miej cowości o klimacie prawie włoskim. 128 
Breszurii na Ż:danie Poczta 1 t'legraf w uvejscn. 


W or m A 
4*/,/*! Raty hipstoczne 


2°, listy hipoteczne promjowane 

4*|. listy Taw. kredyt. ziamekiego 

4'j,*/, Kety Baska krajowego 

4° laty Baska krajowege 

re po p panai Banka krajewege 

ej, e © e 

sh ai PSA niini { wezelkie 
rasty państwewe. 


Nadto polecamy : W 


Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery dlo, kapa pe majdakładuiejczym koroła 
zieznyw. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


Franciszka Wilhelma S | 
Herbata przeczyszczająca 


p' zez 


FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza, c. i k. nadw. dostawcy w 


Sg Neunkirchen, niższa austr. WE 


jest do nabycia we wszystkich aptekach po eenie 
2 koron za pakiet. 820 


Gdzie nie ma, żądać wprost. Paczka poczt. == 15 pa- 
kietów kor. 24, opłacone na każdej stacji pocztowej 
austro-węgierskiej. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 
| herb gminy Neunkirchen (Dziewięciok: śrioły). 


[| nn 


Nanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema Różami"' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowieza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, Urocze okolice dla wycieczek, do- 
bcrowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotknietych chorobami zakaźne” 


mi. niersinwemi i umesławemi. Sanatorium nie 
A E oM oH 


przyimuie). 


$ezon od í grudnia do í maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszeria należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


„Dyktator“. 


Calery akty i prolog (osnute na tla wypadków 
r. 1863) praes Jersego Zuławskiego. 


Pczyznać tr eba dyrekccji naszego teatru, 
że na zaznaczenia 40 tej rocznicy powstania 
styczniowego wystawiła nowość w calem tego 
słowa znaczeniu, nowość, która z bardzo wielu 
względów zainteresowała publiczność w wyso- 
kim stopniu. Pomijając imię autora, który 
śmiało zdobywa sobie stanowisko w szeregu 
najnowszych pisarzy, a po raz pierwszy mial 
się nem przedstaw é, jako pisarz scenirzny — 
intrygos al mocno sam temat, jaki p. Żuławski 
obrał. „Co ma żyć w sztuce, musi umrzeć w 
życiu* = powiedziano już dawno. Kiedy więc 
dowiedziel śmy się, ża „Dyktator“, osnuty na 
tle ostatniego powstanis, wprowadza na scenę 
rzeczywiste wypadzi i ludzi z roku 1863, nie 
hez slusznej pedstawy podnosily się głosy, ażali 
nie wcz:śnie jeszcze wyprowadzamy na deski 
sceniczne twarze, które dopiero co patrzyły 
nam w oczy, żywe i ludzi, których mgła 
przeszlcści nie rozwiela się jeszcze w naszych u- 
myslach w typy i idee, którzy nie weszli jeszcze 
do historji — cali. 

Bądź co bądź, 
miar i wykonał. 

Dał nam więc przedewszystkiem prolog, 
pemyślany i przeprowadzony jasno a pięknie, 
Wprowadza nas doń tajemnicza postać arleki- 
na: widmo, przybrane w szaty błazeńskie i w 
czarną, poważną togę. Us tajemniczy, zagadka- 
wy „Nieznajomy* uprzedza słuchaczów, że otwo- 
rzy mogiły niedawnej przeszłości i ukaże nam 
żywe postaci i serca, jak one Żyły, działały, 
wierzyly, marzyły i — błądziły. Widmo to od- 
razu wywoluje wysoki nastrój w duszy slucha- 
cza. lconja w jego słowach misza się z p iety- 
zmem dla ofiar i bohaterstwa, satyra ze 
szczerym żalem, jakaś nieokreślona rozpacz 
Z uczuciem aerdecznej ufuości... | już wraże- 
niem tych uczuć nastrojeni, spoglądamy na 
izbę wiejskiego szlachcica, w której rozgrywa 
się prolog. Jesteśmy tam w chwili wybuchu 
powstania. Ojciec rodziny, niegdyś ż'łnierz li- 
stopaduwy, nie wierzy w potnyślneść party- 
zanckiej ruchawki bez przygotowania, bez bro- 
mi; trzej synowie natomiast pełni zapału do 
walki, w której widzą jedyne wyjście 2 niezno- 
Śnej sytua ji narodu. Kobiety, płacząc, czynią 
przygotowania: baftują odznaki, skubią szarpie... 
` Każdej chwili oczekiwane są wieści z Warsza- 
wy, a oczekiwanie to napręża umysły, niepokoi, 


autor powziął śmiały za- 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 


targa uczucia. Ojciec stara sę tlomaczyć synom, 
że wojna nie na czisie, ża należy czekać stoso- 
wniejszej pory. Wtem nadchodzi wieść o wy- 
buchu powstania i rozkaz wyruszenia. Synowie 
gotowi. Ojciec waha się aż na wiadameść. że 
Wielopolski, chcąc kraj pozbawić goręt3zej mlo- 
dzieży, zarządził brankę wojskową, — załamuje 
ręze w rozpaczy: „sałalo się!“ woła i chwyciwszy 
myśliwską dubeltówkę, rusza z synami. Blogn- 
sławią zapłakane kobiety wychodzących, a gdy 
ci ostatni stoją na progu, aby wy;ść w noc 
burzliwą, zjawia się postać w kożuchu, opasa- 
na slomianem powrósłem, zawiana śŚuiegiem, 
zziębnięta, drżąca i zastępuje dregę. „Zimno 
mi, — głodny jestem" — jęczy przybysz, usiłu- 
jąc wejść do komnaty. — „Kto ty? — pytają 
mężczyźni. — „Laagiewicz Marjan" — odpe- 
wiada przybyły, drżąc skostniały... 

Tyle prolog, a trzeba przyznać, że zawiera 
się w nim zarówno wyborny obraz stosunków, 
opinii, obaw i wierzeń społeczeństwa w przy- 
gotowawczym okresie wojny, jak niemniej jasna 
i artystycznie przeprowadzona zapowiedź samej 
sztuki. Ten Langiewicz, wojewoda, zastępujący 
drogę bohaterskiemu zapałowi i energji czynu, 
to symbol, który autor zaznaczył w pr legu 
bardzo pomysłowo, a przeprowadził w sztuce 
śmiało i konsckwentnie. 

Largiewicz jest główną postacią sztuki. 
Poznejemy go w l-szym akcie, kiedy, jako do- 
wodzący generał, przybywa z wojskiem na pro- 
bostwo w Małgoszczy, witany w domu poczci- 
wego księdza, jak zbawca Ojczyzny. Autor 
przedstawia go, jako dzislaego żołnierza, mężne- 
go w boju i zahartowanego w trudach wojsko- 
wych, ale też zarazem, jako czlowieka niezde- 
cydowanego, chociaż ambitnego. Żołaierz, na- 
wykły do regnlacnej armji, mie może pogod'ić 
się z myślą, iżby drobne, partyzanckie oddziały 
powstańcze, niewyćwiczone i źle zbrojne, zdola- 
ly stawić skutecznie czoło nieprzyjacielow:. Armję 
mieć pragnie, a nie mając jej, walczy pomiędzy 
zwątpieniem a ufnością w skuteczność wojny. 
Ten brak wiary w zwycięstwo czyni go chwiej- 
nym, bezczynnym, a równocześnie gniewa go 
i trawi sława i sympatja Mierosławskiego, w któ- 
rym widzi niebezpiecznego d'a swej ambicji 
współzawoduika. Na tle tej walki wewnętrznej, 
zalet i wad, cnót i przewinień głównego wodza 
rozgrywa się ponury dramat. Otuchy dodają 
Langiewiczowi: kapelan Kotkowski i — adju- 


tant: Henryka Pustowojtówna, postać, z wielką 
miłością cdmalowana przez autora. Bohaterskis 
to dziewczę, przejęte calą duszą idealem wolno- 
ści Ojczyzny, 
Langiewicza, 


stanowi, jakby anielskie skrzydła 
które go z manowców usiłują 


unesć na drogę czynu, energi, Zaparcia sig 
i bszgraniczuego, wolnego od wszelsich osobi- 
stych uczuć, poświęcenia. Oa ulega jei wpływo- 
wi, bo ją kocha, jak kobietę, ale — na zaparcie 
się, na prawdziwe bohaterstwo zdobyć się nie 
umie. 

W zetknięciu z Jeziorańskim, równym mu 
ambicją osobistą, ale więcej stanowczym, wię- 
cej energicznym, — tem większej plastyki du 
chowej nabiera postać L"ngiewicza. Zle tajona 
zazdrość pierwszego z powodu wzrastającej po- 
pułarności „niezwycieżonego wodza*, Langiewi- 
cza, a usilowania tego ostatniego, dążące do 
złączenia obu ich oddziałów | utworzenia tak 
upragnionej przezeń „armji*. — wywołują sze- 
reg scysyj, w których s'lnie zaznacza się różnica 
charakterów obu wodzów, a w djalogach i w 
oświetleniu, jakie daje otoczenie, występuje bar- 
dzo subtelnie. 

Walka duchowa Langiewicza potęguje się 
na wiadomość, jakoby Mierosławski na czele 
zbrojnego oddziału pojawił się w Królestwie. Tu 
już ambicja osobista bierze górę nad wodzem, 
a wyzyskuje ją intryga „bialych, którzy pra- 
gnęli położyć kres istnieniu Rządu narodowego 
w Warszawie. Zjawiają się w obozie dwaj, znani 
z dziejów powstania, delegaci komiteto krakow- 
skiego i w charakterze rzekomych wysłanników 
R7ądu narodowego, który miał przestać istnieć, 
cfiarują Langiewiczowi godność dyktatora. Przed 
chwiejuą wyobraźnią wodza staje cały szereg 
widoków: usunięcie z widowni Mierosławski-go, 
ujęcie steru wojny. zdobycie Brmji dużej, tej 
armji, bez której nie wyobrażał sobie zwycię- 
stwa... Przyjmuje urząd i natychmiast odczuwa 
jego ciężar. Zawiść Jeziorańskiego występuje je- 
szczę widoczniej, jeaerałowie i pulkowmcy cho- 
dzą niepewni i zadumani, wśród oficerów dają 
się slyszeć glosy: czemu nie Mierosławski ?... 
Kiedy nowy dyktator usiłuje stlumić w sobie 
wszelkie obawy i wątpliwcści i sam w siebie 
wmawia energję i wiarę, — jawi się tajemnicze 
widmo z prologu, aby mu rzucić w uszy — 
śmiech szatański... Ze smutkiem też przyjmuje 
wiadomość o dyktaturze jedyna, serdeczna i 
szczera przyjaciólka wodza, Pustowajtówna. 

W wojsku duch słabnie, glód dokucza. Na- 
deszła katastrofa pod Grochowiskami. Przewa- 
żna sila wroga praży szeregi wojska dyktatora; 
obóz osaczony, bohaterstwo żołnierza nie zdoła 
oprzeć się licznej, a zbrojnej dobrze potędze. 
Widzimy w lesie naradę wodzów i slyszymy 
znane postanowienie, aby „Langiewicz opuścił 
wojsko i wydali] się za granicę. Autor odmalo- 
wał tu całą słabość ducha tego wodza, cały u- 
padek jego i brak tej wiary w siebie i naród, brak, 


prachykr. Starbka (Javna Sala u jmo wa) 


ktory go ZNamiunswał 01 początku. Walczy, ra- | 


dzi się, chwieje w postanowieniach i wkońc.! — 
uchodzi... Wojsko na tę wiadomość rozsypuje 
sią Garstka dżiesięciu pozostaje na stanowisku, 
aby ponieść śmierć męczeńską, a nie ustąpić. 
Zjawia się wśród nocy widmo „Nieznajomego*. 
„Tym — odzywa się — pozostawię mój płaszcz 
bohaterski; sam w stroju arlekina pójdę za — 
dyktatorem...*. 


Oto ogólnikowy szkielet sztuki młodego au- 
tora. Jak widzimy, p. Żuławski, pragnąc dać 
obraz powatania i jego chasakterystykę, użył 
historji dyktatorstwa Langiewicza i pamiętników 
generala Jeziorańskiego. O ile przedstawione 
fakta są istotnemi w wielu szczególach, trudnem 
byłoby orzec. Dziejopisarze nasi nie wypowie- 
dzieli jeszcze o tych wypadkach ostatniego sło- 
wa i brak nam jeszcze dokładnej, a bezpar- 
cjalnej ich oceny. Nie mnżna też czynić poecie 
wyrzutu za to, że z całości dziejów ostatniej 
wojuy wybrał za temat chwilę tak ponurą i zna- 
miona tak bardzo ujemne. Ciągnęła go wido- 
cznie postać Langiewicza, bądź co bądz wysoce za- 
chęcająca do duchowej obserwacji; ale, z uwagi 
na prawdę hisoryczną, wydaje mi się, że wi- 
doczna w sztuce tendencja nadania calemu 
ruchowi powstańczemu pewnej cechy, 
na zasadzie wlaśnie opinij i czynów Langiewicza, 
jest równie pesymistyczną, jak przesadoą. Wy- 
wołuje też uczucia glębokiego bólu, a potęguje 
się on świ:żością tych wypadków, na których 
autor dokonywa, jakby — wiwisekcji. Wrażenie 
to podnosi jeszcze tajemnicza postać „Niezna- 
jomego.* Nazwano ją „ironją losu * Nie znam 
irooji losu w dziejacb, kędy snuje s'ę łańcuch 
przyczyn i konsekwentnych wyników. Nazwał- 
bym raczej tę postać — sumieniem narodu. 

Obok historji i tendencji, dramat p. Żu- 
lawskiego posiada jeszcze znamię, które, kto 
wie, czyli nie właściwą nadaje mu wartość. 
Zawiera on tyle epizodycznych scen i obrazów, 
odtwarzających wiernie społeczeństwo, jego uczu- 
cia, jego poglądy i jego nastrój duchowy w 
czasie ostatniego powstania, że może uchodzić 
za jedyny dotychczas portret tej eocki. Kto żył 
w tyl w tych czasach we dworach Królestwa, na 
plebaujach, wśród mieszczan i ludu, kto widział 
tę ekstazę religijną spoleczeństwa, -ten potężny 
zapał młodzieży i poświęcenie się niewiast na- 
szych, ten przyzna, że autor odtworzył ów świat 
nanowo, żywy i prawdziwy. Są to szkice, ale szki- 
ce— mistrzowskie. Nie dziw, że na w:dok tej, 2y- 
wcem przeniesionej przed nasze oczy przeszło- 
ści niewymowne rozrzewnienie o; anowało alu- 
chaczów, a weterani z r. 1863, obecni na wczo- 
rajszem przedstawienin, lzy mieli w oczach. 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWĘ, 


Jako daelo SZlual 8.eBitznEJ utwor p. 2i- 
lawskiego jest bezsprzecznie dzielem niepoepcli- 
tego talentu i glębokiego umysłu. Autor jedoak 
chciał tu widocznie być więcej historykiem, niż 
dramaturgiem i spisując fakty dziejowe, nie zna- 
lazil owego „węzła dramatycznego " któryby wy- 
dobyi intrygę i stopniowanie duchowej akcji 
d-amatu. Ten brsk stopniowania rozwoju cha- 
rakterów czyni rzecz człą szeregiem obrazów 
przeszłości, podzielonych na sceny. Duto jest 


również djalogów przydługich, ale te już wys- ~“ 


u=gradza treść ich jędrna, pełna świeżych po- 
mysłów i ujęta w piękną formę poetycką. 
Wogóle sztuka tchnie poezją słowa i obrazów, 
zapowiadając w antorze oryginalną, śmiałą i 
pomysłową silę twórczą, wreszcie der obserwa- 
cyjny i szczere poczncie piękna. 

Nad wystawieniem premiery pracowano wi- 
docznie gorliwie i tylko sceny zbiorowa z „lu- 
dem* nie miały właściwego ruchu i charakteru. 
Natomiast poszczególnym artystom należy się 
wyraz dobrze zasłużonego uznania. Langiewicza 
grał p. Solski, a uwydatnił bardzo subtelnie 
ten chwiejny, choć ambitny, slahy charakter 
dyktatora. Zarówno scena, kiedy zwierza swą 
miłość H'nryce, jak i końcowa walka du.hawa,. 
kiedy ma oouścić obóz, oddane były po mi- 
strzowsku. Równie świetnym był p. Kamiń- 
ski, jako „Nieznsjomy*. Już wstępnym prolo- 
giem, wygłoszonym z ogromną plastyką słowa, 
zachwycił sluchaczów, a w ksżdem pojswieniu 
się późniejszem umiał ntrzymeć właściwą, nie- 
przesadpą grozę, w rachach i postawie. Wprost 
czarującem zjawiskiem była pani Sołska, jako 
Byetongitó wn. Wtchn;ła tyle uroku w tę postać, 
owiala ją taką szlachetnością, prostotą, szczero- 
ścią i zarazem dzielnością młodzieńczą, Że każde 
jej pojawienie się na scenie, witano gromkiemi 
oklaskami. Jeziorański: go odtworzył z fotografi zag 
prawdą p. Chmieliński, wybornie zaznacza” 
jąc cechy tego ambitnego wodza. Doprawdy, 
każdemu niemal z wykonawców należ:laby się 
podzięka. Dla braku miejsca niechaj wystarczy, 
gdy wymienię dzielne kreacje, odtwarzone przez 
pp.: Romana, Feldmana, Jaworskiego, Anto- 
niewskiego, Kwiatkiewicza, Nowickiego, Wyso- 
ckiego, Popławskiego, Stanislawskiego, a nawet 
przez młodego debiutanta, p. Kubickiego. który 
z należytą ekspresją i zrozumieniem wygłosił 
ŚPobiadanie mieszczanina o napadzie moskiaw- 
skim. . Zbyteczna dodawać, że równie dobrze 
wyszły role pań: Stachowiczowej, Bednarzew- 
skiej i Popławskiej. Ki. K. 


TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. à. 


Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
eraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji 


Cenniki i wzdrygwysyła się odwrotnie. 
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DZIENNIK POLSKI z dniz 24 stycznia 1908 r. 


A Życia małego kaprala. 


POWIĘŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


— Ale, ale! a to odkrycie, któreś miał 
zrobić i dla którego pozwolilem, abyś przyszedł 
do mojego gabinetu! 

— Ah! prawda, najjaśniejszy panie — od- 
powiedział S hulmeister spckojuie — wasza ce- 
sarska mcść ma prawo wiedzieć, dlaczego chcia- 
łem z nim mówić... A więc zaczynam: lecz 
trzeba mi darować, że powiem hez ogródek, bo 
ja nie jestem dyplomatą |... 

— Powiedz poprostu co wiesz, jeżeli wiesz 
ceśkolwiek... i jeżeli warto... 

— C-sarz sam osądzi: wiem, że jego ce- 
sarskiej mcści dziecko się nrodzi. 

— O czem i o kim mówisz?... 
Tu chod»i o dziecko? 


Dziecko ?... 


korą o przebaczenie, że mówię o tem. Nie mam 
prawa nic wiedzieć, a tembardziej mówić chyba 
do waszej cesarskiej mości. Oto co wiem 

I jasno i dobtnie opowiedział od począ 
tku: jak trafem w Strassburgu wpadl na ślad 


| pana de Sprengporten; jak dowiedział się jaką 


rolę ma spełnić we Francji tajny agent wielkie- 
go mocarstwa; w jaki sposób, aby uniemożliwić 
podejrzane intrygi cudzoziemca, który szpiego- 
wal cesarza, połączył się z Karolem de Sainte- 
Croix. 

Opowiedzial wszystko: nocną awanturę na 
plecu Zgody, tak źle zrozumianą i osądzoną, 
zamiary na przyszłość, pomimo nielaski, jaka 
na nich spadła... 

Powiedział wkońcu, co mu się przytrafiło 
w przeddzień na balu u Sprengportena, pod- 
słuchaną rozmowę pomiędzy hrabią i kobietą 
nieznaną, która chwaliła się, iż będzie miała 
niedlugo zaklad milości cesarza... 

Napoleona zdawał się z snu budzić. Jakto? 
Stosunek mily lecz przelotny, rozrywka, ża lak 
rzec można, takie będzie miał następstwa? Lecz 
o krgo chodzi? Kto była ta spólniczka emisa- 


miłość, a teraz dawała mu nieoczekiwaną ra- 
dość ojcowstwa ? 

Schulmeister kończył opowiadanie, powtó- 
rzył słowa podsłuchane i cesarz nie mógł już 
wątpić, że to pani de Nansont, która powie- 
rzyla Sprengportenowi, jako dyrzgującemu jej 
postępowaniem i panu jej życia, tajemnicę sto- 
sunku z cesarzem i następstwa tegoż |.. 

W chwili wlaśnie, gdy cesarz nagle pojął 
calą intrygę, wszedl Sainte-Croix. 

Napoleon nie ochłonął wcale z gniewu zo- 
baczywszy go przed sobą, lecz panując więcej 
nad uniesieniem i miarknjąc slows, dzięki temu 
co usłyszał, wypowiedział jasno swoją wolę: 

— Wiem teraz co trzymać o tem co pan, 
oficer mojej armji, uważał, że może zrobić, 
przez źle zrozumiane poświęcenie dla mojej o- 
soby, i dlatego nie nkarzę pana pu raz drugi 
za to nowe nieposłuszeństwo moim rozkazom. 


| Zabronilem panu pobytu w Paryżu, a pan po: 


wrócił. Pomińmy to... Przynajmniej məm spo- 
sobność dać poznać moje ostateczne postano- 
wienie. Mieszaliście się obydwa do spraw pry- 
watnych, które do was nie należą... Milczcie! 


machinacjom cudzoziemca, sami intrygowaliście 
i obraziliście waszego monarchę. Wyrzekam się 
stanowczo waszych usług. Ty, panie S hul- 
meister, nigdy już nie będziesz miał zajęcia w 
sztabie głównym; ty, panie do Sainte-Croix, 
nigdy nie odzyskasz rangi. Oprócz tego, mo 
żecie żyć jak wam się podoba... Ja was już nie 
znam... 


Karol de Sainte-Croix stał sztywny przed 
cesarzem i bez mrugnięcia okiem przyjął naga- 
nę iostateczną odprawę. >koro cesarz-skończył, 
postąpił krok naprzód i podał kawałek wstążki 
czerwonej, która zdobiła jego piersi. 


— Upraszam cesarza — rzekl — do ode- 
brania tego. Zarobilem to na polu walki. Nie 
czulbym się godnym noszenia oznaki honoro- 
wej, dopóki nie dadzą mi jej po raz drugi... 
A ja — odezwał się Schulmeister, zbli- 
żając się także — proszę waszej cesarskiej mo- 
ści, do rozporządzenia jak mu się podoha, po- 
siadłością, którą raczył mnie obdarzyć w Alza- 
cji. Żona moja i dzieci znajdują się tam obe- 
cnie, lecz tak samo dohrze im będzie gdziein- 
dziej, a nie chcę, żeby mieszkali pod dachem, 


— Jesteście niedorzeczni ohydwa, — od- 
parl cesarz gwaltownie, — z waszemi wielkiemi 
frazesami!.. Nie odbieram tego, co raz dałem. 
Siyszeliście moje rozkazy P Możecie odejść! 

— Olejdziemy obydwa, najjaściejszy panie 
-— odrzekł S bulmeister ztą samą krwią zimną 
— lecz zaręczam, że wasza cesarska mość ujrzy 
nas jeszcze. 

— Nigdy ! 

— Nie mów tego!.. Oh! przebacz, najja- 
śniejszy paniel. Niech wasza cesarska mość nie 
mówi teg'l.. Będzie zapewne niedługo jaka 
wojna w Europie: Cesarz zobaczy wtedy, że 
LUA walczyć za niego, nawet pomimo jego 
woli. 

— Nic o tem nie hędę wiedzial! Nie chcę 
nic wiedzieć! I ksżę was aresztować, jeżeli spo- 
tkam na mojej drodze! Dość mam już waszych 
uslug !.. 


(Qiąg dalssy nastąpi). 


riusza zagranicznego, która najnierw udawała | Dairie mi mówić. Pod przorem przeszkodzenia 


A 


"A 


na którego otrzymanie nie zasłużylem... 


— T»k, naiaśrieiszy panie i blagam z no- 


Dla Matek! 


EA HAYA als puir 


| BF dia niemowląt i dzieci 33 
£lest najlepszą I najskute- 
m czniejszą podsypką. : 
s=06 oabycia we wszystkich aptekach. 


Ważne dla komitetów obchodowych! Ważne dla komitetów obchodowych! 


BE W czterdziestą rocznicę powstamla styczniowego wyszła nakladem księgarni H. ALTENBERGA popularna bistorja wypadków r. 1861— 1854 pod tytulem : 
skre śliłą 


Ła. Wolność | Lud MARJA WYSŁOUGHOWA. 


À Książka zawiera okożo 100 stronio druku i album czterdziestu rycin, kióre ilustrują najważniejsze wypadki z powstania styczniowego i 
działaczy ówczesnych. — Oryginalna okładka według rysunku Stanisława Dębleklego. 


naznaczono 


ze adki z pov E podają portrety wybitnyc 
— Celem uprzystępnienia tej pięknie i barwnie napisanej książki jak najszerszym warstwom, 


nadzwyczaj niską cenę 40 halerzy za egzemplarz (z przesyłką poczt. 90 hal.) 


Wydawbictwo to nadaje się tedy ze wszech miar do masowej rozsprzedaży, a księgarnia H. ALTENBERGA postanowiła komitetom obchodo v 
większym odbiorze jeszcze po niższej cenie: 50 halerzy za egzemplarz. 


Małą część nakladu odbito na papierze welinowynu. Cena egzemplarza kor. 1.50, z przesyłką kor. 1.70. 


Zamówienia mdreswać należy: Księgnenia H. Altenberga, Lwów, Hotel Europejski, 


dostarczać przy 
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Prawie za darmo. 
90 obrazów w ramach tylko 3 koran Foajaoy weako wawie 


d rmo, wys. łam te 80 ok'azów za sę kd opakowanie | 
Da Wa a rl Zawodowe Biuro 99000000000000000..0000000000000G0002 


bez ram tylke ma papierze prześliczne widoki i re- 
500 obrazków lig joe i tp. Wrax x przemłką p leconą 1 k. !0 k 
N: te 4 csł.tnie proszę nap z6d n: desłać gotówką l. b marki pocztowe, 
Eto mę chce o ce zapyt.ć preszę rażąciyć markę na edpowiedł (kartkę). 
Oczeknjąc Kczaych zamówień E pow» żamioną 


dla wszystkich spraw ogrodniczych 
E. Jahl, W. Bielski i Spka 


Wyroby tkackie z najlepszego przędziwa 
jak najstaranniej wykonane jako to: 
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokeści 


BYSTRZYK 


w Majdanie kelbuszowskim. 


Bank melioracyjny 


Lwów, Hetmańska 


Załatwia wezelkle oprawy w zakres ogro- 
anictwa wchod'ące, szybko, samienaie, 
dekł<daie i fachowe. 


Kontesię egrodów obejmoja za bardzo 
nistiem wynagrodzeniem, ndziel jąc do- 
kładnych dyspozycyj, co do sposobów 
prowadzenia ogreda iz nżytkowania tegoż. 


Zakłada egredy spacerowe i mżytkowe 
lub daje plany. 


Rysnje plany na klemby, kwiełalki i par- 
tery kwiatewe 


De szyszozenis esdów posyła ladxi ra- 
tynowanych. 


MW Prospekty wysyła e,łlainie. 


| 


l. 8 (Hotel Victoria). 


Nasiona i wysadki warzyw i kwiatów do 
inspektów | na grunt pewne i doborowe 
odmiany sprzedaje po nader niskiej cenio. 


Okna Inspektewe i maty wszelkich roz- 
mi rów dostareza ne zamówieaia w każ- 
dej chwili. 


Dostarcza egredników, ladz' pewnych i 
zdolnych w snyma fachu. 
Kupaje, sprzedaja i h'erze w komis wszel- 
kie prodakcje cgrołnisze i przsi oby 
t; hłe. 

Dzierżawi sady i ogredy użytkowe. 
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Dymy, Br.lisski, Ręczniki, Chnstecski do nosa, Ścirki, Obrasy, Serwety, Barchany, Płócienka kolerewa, Zefry 
na fartuszki blazki i t. p. 


MU peleca pe cenach umiarkowanych “Œg 


Tkalnia płócien i skład wysełkowy 
Michała M ęsowicza 


w Korczynie 


DW Ktokolwiek mżąda otrzyma franeo CENNIK i wszelkie możliwe próbki towarów. "Why 


OQOO 0000000 000000 00000000000 0060000 


a 0 


8104 
obok Krosna. 


O 
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DQ 


Q0000" POPODZODOODODCZE 


we Lwowie 


ulica Kopernika nr. l 
E piętro, (nad apteką Mikolaseba) 


wykonywa 48 
wszelkie prace melioracyjne 
jake te: 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, mawodnienia i odwodnienia ląk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szoa, kolejek etc, etc. _ 


Finansowanie 


uskutecznia się podług każdorazowoj azczegółowej umowy. 


W razie jut gotowych planów, nastąpić może na 
_ pedelawie tychże, wykonanie pracy. 


6 Oatatni mlesiąs ! 


ı Wysprzedaży! 40"; 


Zegarków, Zagarów. Budzików i t. p. po bajecznie niskich 
cenach o 40 pre. niżej cen fabrycznych. 


BM" Z powodu supełuego zwinięcia firmy. "Tag 


W. GRABIŃSKI 


4 


we Lwowie, 
ulica Halicka l. 16, 


x. 


KZEFEGFY 


Suchard a 
MILKA 


śmiutankawa czekolada w tabliczkach I wałeczkach 


Najwięcej w śmietankę obfitująca 


MLECZNA CZEKOLADA 


Ostatnia nowość słynnej w świecie fabryki c'ekcłady 
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ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 
(THÉ PURGATIE de CHAMBARD). 


|. W skład których wchodsą jedynie siółka 
i kwiaty, są śroakiem ceyssczącym, preyjemnym 
w smaku o działaniu łagodnem nudającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ant zmiany swykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej posznkiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: hele | zawrót głowy, brak npotytu, nndae- 
$ol, mezcine trawienie, odęcie Żełądka, hemeroldy, 
nderzenia de głewy eto. 2007 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


| 4 
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HAKSDEL HERBATY I KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


9 
Q 
0 
wa Lwowie, ul. Tontralna 1. 8 0 
polota ajlugamy gatunki o 

9 


NY KAWY BE 


o omaka nrydym | nrematysznym, 


"ha kilo 
Pertoriee , . . . . . — m 20 sł 
Cuba gruboziarnisia . — „86,2 
Cejlen zielona iian E 
S A przednia, . . , . . . 1 „ 0% 
n w gruboziataista. . . . . £ „08, 
è a perłewa . . . . . . 1 „ 08 „ 
Mecca arabska bardre uromaiyczne . 1 „ (08 ,, 


Jawa złota web «GoW oWil m U) 74 

Uwaga: Kawa Mocca arzbska sama używa się 
tylke na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
ażywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kang 
gatunki migazaro, wówazas zależy każdy gatunek () 
oddzielnie epalió. % 


VC) GP4> €)€VUPCYCHCHTPC2 C> C> (2 TV CV > © (> 


mam 


BE > <P> C> <> > >©Q©€>© © P> > 


Nowe kursa przygotowawcze 


do eezaminu kwai.fikacyjaego dla jedaoroczn:j służby wojskowej (iutelligenz- 
priifavg: a mianowicie kursa g'ówne i wstępne, rozpiczynają SIĘ W c. k rzą- 
dowo aprawn Zakładzie wojskowo naukowyca emeryt. :otmistrza 
ADOLFA KUKBNBERGERA w Krakeowie cl. Karmslieke |. 24 


w dalu 4-go lutego 1903 


Dia asp'rantów, którzy w roku 1904 zgł szać się msją de poboru, a którzy 
prawo do jedaorocznej służby dopiero nabyć maszą na podstawie „egzaminu iota- 
lgencyjcego' jst to satatsozny tormia do rozpoczącia nauki. Ne nal ży odkładać 
je na ostatnią chwilę, czyli na taki termin, po ktorym uzapełnienie lab poprawką 
egzaminu nie są jaż dopuszczalne, 

Zakład w'jskowo naukewy w Krakowie 
posiada najlepsze sły nauczycielskie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrót- 
szym czasie, uzyskał cd chw:li założenia pajlepsze rezn'łaty i moża wykazać liczne 
uznania i pofziękowania oglostone w dziennikach lub listo=ne. R, : 

Dla nezniów zamiejscowych, wedłag wszelkch wym gów pedagogli i hygieny 
urządzony PenkienfAt znajdaje się pod nad'orem rutynowanych prefekiów, pod 
csobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliwą orieią lekarza. _ s 

Lateruāt posiada czytelnę. zaopatrzoną w ilustrowane de enniki w róż- 
nych ję ykach dla starszych aczniów takżs dz enn ki polityczne), fortepian, gry to- 


Z ces, król. 


Geny bartawno : 
aero "Tam, 


| i aa A i 


sprey, fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


seo. król. dostawców dla austro-węgierukisge dwers 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


BY" | wexelkie inne wyroby TW 


pelęcz vajinniej hamdel 


Jana Riedla 


we Lwowie. À 


pp. edsprzedającym, właścicielom mateli, re- 
dla sepini, zasłedów kapielewych | publicznych 


29209900 


Znakomity SYROP FORGET 


UsmierRza Kaszle, Katary, Bezsenność. 
wKERAROWIE w Aptekach : PP, WIGZNIEWSKIEGO i REDYKA. 


M wo LWOWIE w Apiekach: PP. MIKOLASCHA i WEWIORSKIEGO. 


| mdli "a 
me Łyżwy c 

D Hallfake zwykłe : o złr. 
1.20, lepsze zł. 1.70, nl- 
klowaae zł. 250, z eze- 
rekien aeirzemi zł 3, 
nikiewsne zł. 4.50, Ha- 
I fake damakie lekkie zł. 
150 nixiewane zł. 2.40, 
Halifake- aksea zł. 3 25, 
nikiewane zł. 5, Merkne 
250, n klowane zł. 4.45, 
m „Gazella“ zł. 4 75, „He- 
=——JPRMEM = hcs“ 650, .,Pellaks* i 
„Achiles* zł. 6, „Jackson Heynes“ zł. 
425, niklowane zł 6, z ostrzami wklę- 

sł-mi sł. 6. 
Maszynki do strzyżenia bydła zł 2.—, 
de koni zł. 2 80, 

Noże stełowe, kuoheane. BRZYTWY an- 
gi lskie Geo. Hid:s & Son w Angliji, 
wyłączne zastępstwo w Austrji, poleca 


Antoni Halski 


baadel żelazny, — LWÓW, plac Ma- 
rjacki, I. 9 54 
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Rok założenia 1850. 


Tadeusz Miłaszewski 


zegarmistrz 100 
uli a Akademicka 3 
poleca swój 


skład zegarków kieszenkowych, 


słałowych, śolsnnycb | pedróżayob. 
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Żądajcie wzorów wyrobów pończoszko- 
wych i trykote«wych, jakoto pończoch, 
trykotów i t. d, cd «my 


Jarosław Divisek 


Vamberk Czechy 
Maczysowa fabryka pończosztnwa 
| wyrobu trykotów. 133 


R 


QOD0O00000000 


Dr. Ostaszewski- Barański 


L(raliy S WYST 


Wr.żemia z wyciezki po Dalmacji jej 
wyspach). 

KARTA TYTUŁOWA wykonana prze 

artystą-malarza p. M. Herasimowiczu 


LWÓW 1902 


Natłańem drnkarni M. Schmilia | SD 


Główny skład w księgarni 


Ph. SUCH ARD. a 


warzyskiu i t. d., oraz w/asme łazienki. 


126 


Odmrożenia "ZEG 


wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, je- 
dysy , środe spor'ądzony z> strych 
przepisów dorcowych, Maść i zioł: wy- 
syła opłainie za nadestaniem ¥. 130 

lab 8 k. także za zalszią 135 


W. KOTULSKI 


Jesierzamy, kcło Rocracza. 
ETZ BEER 
Z RZ 

NOWOŚĆ 3 | 

Co piątku Ryba pe Żydewsku 
Co soboty Pragsku szynka z pireem 
grochowem. 


Również zaprowadziłerm oprócz da. 
żych i małe porcje: 


Sznycel wiedeński . 20 et 

Mały Boefstaech z jajem . . 25 
„»_ kotlet nataraloy . . . 20 x 

Kiełbasa gorąca z kapustą 12, 


Wódki, Likiery, Roselisy i Nalewki 
w*robn Jana Muszyńskiego, 

Mlody janowski i taraopolski, 

winm białe i czerwone gwarantowana 
naturalne za litr ad 80 h. pucząwszy 

Oblady w abonamencie 80 hal. 

Miód à le Malaga, Szampanów. 1 k 30 h. 
bardzo stary 2 korony, 

8 Z poważaniem 


NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teatrze gorąca kolaoja codziennie. 


sprcjalpa praco. 


Jedyna WE Lwowie woja kiłier | 


małerzców Jozefa Schustern 
Lwów, K peruika 5, 

poleca MATERA E WŁOSIENNE 
3 podomki po zł 1250 14, 16, 18, 4 
22, 24, 26, 28, 30, Met-rica 1 morsk 
rośliny po 6, 7,8 zł Senaki zwybł 
t sprężynowe, podaszki, „rz ścierasł 
koce 1 t p. 


starego ct "0 
białego „ <0 
szarego „ 8) 
Ą bialego „ B0 
zy od 5 kig. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 


J. Haldek 


w PRADZE, nl. Tyńska |. 17. 


IOOOOOOCOCOOI 


newe darte: a , 


a 
przesyła począwszy 
186 


do p zedsiębiorstwi na hipotekę i t, d. 
zn»jduje się nejł:twiej przez inserowanie 


w „GOLEGHY - ANZ gr.” 


wydawanym pizez Eksoedycję atomów 


M DUKESA Nast. Wicdrń 
Ii, Wollzeile 9. 
Przyjmnje się anonsy do wszystkich piam 
na Świecie, Prospekty grats. 


Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjachi, GH POPEYE 
POODOODOOOOOO | OOG00OCCOOGO | 557 577 597 ` 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Prosp.kty wysyła natychmiast i bezpłatsie Dyrekeja. 


Papier z fabrvki czerlańskiaj. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


